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Ostro fedrowałi górnicy._

...bardzo dobrze poszło hutnikom...

Fot. Cz. Baka

,z nadwyżką wykonały zadania 1985 r. zakłady zaręcza.

Fot. W. Kołodziejski

PLAN WYKONANY
X NADw ■ A

JAN KURA&Z

Bupiero za kilka tygodni znać 
będziemy pełne wyniki technicz­
no-ekonomiczne osiągnięte w 1S85 
r przez /aiogę największego w 
Polsce przedsiębiorstwa przemy­
słowego. Ale już dziś wiemy, iż 
na wielu odcinkach produkcyj­
nych ma ona do odnotowania re­
kordowe rezultaty, które są zna­
cznie lepsze od uzyskanych w 
1984 r., jak i od ustaleń planu 
na 1985 r No, a dodajmy, iż 1984 r. 
był najlepszy w dotychczasowej 
historii przemysłu miedziowego, 
a plan na 1985 r. został wyśru­
bowany. Chociaż górnicy posta­
nowili zmniejszyć planowe wydo­
bycie o kilkadziesiąt tysięcy ton, 
wiedząc, iż, wchodzą w trudne 
złoże, to hutnicy zaplanowali 
zwiększyć produkcję miedzi ele­
ktrolitycznej. aż o 14 tys. ton.

Jednak już na starcie wystąpi­
ły niepowodzenia. Skutki ostrej 
zimy, a Aięc wyłączenia energe­
tyczne i zmniejszone dostawy ga-. 

-zu, zakłócenia transportowe dały 
się we znaki górnikom, a jeszcze 
bardziej hutnikom i załogom in­
nych zakładów KGHM. Nie było 
łatwiej też później. Przez niemal 
okrągły rok odczuwano brak róż­
nych surowców’ i materiałów, a 
zwłaszcza ługu posulfitowego L 
cementu, zawodziła kooperacja. 
Powoli jednak kombinat odra­
biał straty, ale mało kto liczył, 
iż po spadku tempa produkcyj­
nego w pierwszych miesiącach 
pobite zostaną znów rekordy. 
Przecież jeszcze w listopadzie 1985 
roku górnikom do wydobycia z 11 
m-cy poprzedniego roku brako­
wało jeszcze 0.3 proc. Jeszcze w 
noc sylwestrową hutnicy pocili 
się solidnie, aby wytopić 378.106 
tonę . miedzi elektrolitycznej. U- 
dało się. Bo górnicy i hutnicy 
to hardzi ludzie i walczą do 
ostatka. Nie dali się pokonać 
trudnościom wprost przeciwnie 
poradzili sobie zarówno z wszel­
kimi przeciwnościami, jak i z 
kalendarzem . 1985 r.. z którego 
wyleciały dwa dni robocze w 
stosunku do 1984 r.

☆
Mimo iż grudzień poszatko- 

wan> ''byl świętami. uzyskano 
bardzo dobre wyniki. W kopal­
niach wydobyło 2 min 182 tys. 
590 ton rudy, czyli o 2,2 proc, 
więcej od '/ułożeń planu i o 4.6 
proc, więcej niż w takim samym 
miesiącu poprzedniego roku, gdy 
górnicy nafedrowali t min 86 
tys. 361 ton urobku. Wszystkie

kopalnie nie tylko przekroczyły 
plan grudnia, ale — poza „Kon­
radem” — uzyskały też wyższe 
wydobycie w stosunku do pozio­
mu grudnia 1984 r., np. „Lubin” 
— 106,8 oroc. „Sieroszewice” — 
106,6 proc., „Polkowice” — 106,3 
proc., „Rudna” — 104,2 proc.

Z wydobytej rudy w Zakładach 
Wzbogacania Rudy uzyskano w 
tamtym miesiącu 30 tys. 274 to­
ny miedzi w koncentracie, a więc 
o 0,5 proc, mniej niż przewidy­
wał pian, lecz o 0,1 proc, więcej 
niż w grudniu poprzedniego ro­
ku.

W minionym miesiącu wyto­
piono w nutach 31 tys. 802 tony 
miedzi elektrolitycznej, czyli 100 
proc, zaplanowanej ilości. Nato­
miast w stosunku do grudnia 
1984 r., kiedy wytworzono 28 tys. 
527 ton „czerwonego złota”, jest 
to wzrost aż o 11.5 proc.

☆
Tak przedstawiają się rezulta­

ty grudniowe, a jakie wyniki o- 
siągnięto w całym roku?

Wprawdzie górnicy swój plan 
wykonali 10 grudnia, ale nic spo­
częli na lamach. Ostatecznie w 
ub. roku dali oni 29 min 377 
tys. 346 ton miedzionośnej skały, 
gdy w 1984 r. — przypomńijmy 
rekordowym — 29 min 356 tys. 
471. Oznacza to. że ustalenia pla­
nu przekroczyli o 4,6 proc., a u- 
biegłoroczną produkcję o 0,1 proc. 
Niby niewiele, ale rzeczywiście 
jest to wielki wyczyn!

Popatrzmy teraz, jak wykonały 
swój plan i jaką uzyskały dy­
namikę poszczególne kopalnie: 
„Lubin” — 104.2 proc i 102,9 proc., 
„Polkowice" 105.1 proc, i 100,1 
proc., „■Rudna” — 105.4 proc. i. 
100 proc.. .Sieroszewice" — 100,5 
proc, i 102 proc.. „Konrad" 
104.8 proc. ’ 80.3 proc. Wszystkie 
zakłady górnicze, jak z togo wi­
dać przekroczyły zadania plano­
we w mniejszym lub większym 
stopniu, osiągnęły też lub prze­
kroczyły poziom 'wydobycia z 
1984 r. Jedynie poza kopalnią w 
Iwinach, .która musi planowo ob­
niżać swoje wydobycie w związku 
z wysokimi kosztami eksploata­
cyjnymi przewyższającymi wpły­
wy, zmniejszeniem frontu eksplo- 
atacyjnego. >

W stosunku do 1984 roku gor­
szy wynik uzyskano jedynie w 
produkcji miedzi w koncentracie. 
Bo ieśli wówczas wytworzono jej

(Dokończenie na str. 7)



_ 30 XII debatował na ple­
narnym posiedzeniu Komitet 
Miejski PZPR w Głogowie. Pod­
sumowano działalność polityczną 
i społeczno-gospodarczą w r; 
oraz nakreślono zadania miejskiej 
instancji partyjnej przed X Zjaz­
dem PZPR. Z zadowoleniem pod­
kreślono wykonanie zadań plano- 

, wych przez wszystkie głogowskie 
zakłady, pomimo poważnych kio-' 
potów zaopatrzeniowych i koope­
racyjnych. Do ostatniego dnia ro­
ku na najwyższych obrotach pra­
cowała załoga „Famaby”. mon­
tując z nadchodzących jeszcze 31 
XII podzespołów maszyny budo­
wlane przeznaczone w głównej 
mierze na eksport, stanowiący 52 
proc, całej produkcji. Wzrosły 
także szeregi partyjne, ale nie w 
takim stopniu jak" można było o­

czekiwać, gdyż tylko o 1 proc. 
Większą inicjatywę przejaw laiy 
POP Ich dalsze umocnienie i 
podniesienie autorytetu w środo­
wisku uznano, za najważniejsze 
zadanie przed X Zjazdem W 
przyjętych kierunkach działań na 
najbliższe miesiące wiele miejsca 
poświęcono również sprawom 
zwiększenia produkcji droga o- 
szczędniejszej gospodarki surow­
cami. materiałami, energią i pa­
liwami.

— ,30 XII zebrała się po raz 
dziesiąty od początku kadencji 
lubińska MRN. Tym razem głów­
nym przedmiotem obrad sesji był 
program rozwoju kultury na la­
ta 1986—1990. Krytycznie ocenia­
jąc dotychczasowy stan życia kul­
turalnego w Lubinie, nakreślono 
zadania zmierzające do ożywienia; 
tej dziedziny w mieście. W przy­
jętej uchwale zobowiązano prezy­
denta m. in. do pozyskania- dla 
potrzeb kultury obiektów zabyt- 
.kowych. m. in. pałacyku przy ul. 
Słowiańskiej oraz Domu Kata 
przy ul. Odrodzenia, a także do 
uruchomienia salonu ..Desy” i 
galerii sztuki użytkowej ze sprze­
dażą obrazów. grafiki, tkaniny 
artystycznej, szkła. elementów 

wystroju wnętrz itp.. jak również 
do zweryfikowania programów 

zabudowy osiedli pod kątem u- 
sytuowania w nich osiedlowych 
ośrodków kultury.

kombinat miedzi

— 30 XII odbyła się' pod prze­
wodnictwem dyr. gen. KGHM 
Mirosława Pawlaka narada sze­
fów zakładów zgrupowanych w 
kombinacie. Omówiono stan opie­
ki zdrowotnej nad pracownikami 
przemyski miedziowego i przyję­
to kierunki dalszego działania w 
tym zakresie Szczególnie wiele 
miejsca poświęcono sprawom in­
westycji służby zdrowia, a zwła­
szcza zakończeniu budowy obiek­
tu szpitalnego GUS ZOŻ Zapo­
znano się także z informacja nt. 
przewidywanej sytuacji • finanso­
wej KGHM i zakładów oraz pro­
pozycją podziału środków scen­
tralizowanych za rok 1985

— 30 XII na plenarnym posie­
dzeniu Zarządu Zakładowego 
ZSMP w ZG ..Rudna” dokonano 
oceny realizacji zadań wynikają­
cych z konferencji zakładowej i 
przyjęto plan pracy na I kwar­

tał 193G. Plenum przyjęło rezy, 
gnację Józefa Maika z funkcji 
przewodniczącego, pozostawiając 
go w swoim składzie oraz w pre­
zydium. Nowym przewodniczącym 
został Andrzej Kowalski, będący 
dotąd zastępcą przewodniczącego. 
Wyróżniających się członków or­
ganizacji młodzieżowej wyróżnio­
no, m’iń. J. Matuszewski otrzy­
mał odznakę „Za zasługi dla wo­
jewódzkiej organizacji ZSMP” a 
odznaki ..Młodzież dla postępu” 
wręczono: srebrną A. Ałażewskie- 
mu. W Gołębskiemu i J. Maniac­
kiemu. zaś brązowe: J. Dziedzi­
cowi. J. Ośmialowskiemu i J. Bie­
lawskiemu.

3 I zwołano prezydium Przed­
stawicielstwa Związków Zawodo­
wych KGHM Rozważano proble­
matykę czasu pracy górników 
miedzi w 1986 r> w związku z 
wygaśnięciem ustawy o szczegól­
nej regulacji prawnej. Postano­
wiono zwrócić się do federacji 
oraz ministra hutnictwa i prze­
mysłu maszynowego o uregulowa­
nie tego zagadnienia Wystąpiono 
także 7 wnioskiem przyspieszenia 
działań dla jak najszybszego za­
warcia porozumienia płacowego 
w górnictwie miedzi z mocą o- 
bowiązuiaca od 1 XII 1985 r.

„CEGIEŁKI"
To kolejna próba powiększenia 

konta lubińskiego Miejskiego Ko­
mitetu Narodowego Czynu Pomo­
cy Szkole. Jak poinformował 
przewodniczący komitetu. Adam 
Studniarck, Urząd Miejski wyemi­
tował serię w nominałach 100. 200. 
500, 1000 i 2000 zł. o łącznej war­
tości 10 milionów zł. Zamiarem 

’ komitetu jest prowadzenie sprze­
daży „cegiełek" na zasadach lote­
rii fantowej — każda z nich o- 
pntrzona jest numerem, który po 
zakończeniu sprzedaży, a więc tuż 
pó; zakończeniu pierwszego kwar- 

. 1 ,lu br. uczestniczyć będzie w 
pllblicżnym losowaniu nagród 
rzeczowych. Nagród jest wiele — 
m. in. kolorowy telewizor, pralka 

. automatyczna — i zostaną one 
już wkrótce wystawione w jednej 
z witryn sklepowych Kolejne se­
rie rozsprzedawane będą w czte- 

.. rech następnych kwartałach. Jeśli 

mieszkańcy Lubina okażą zainte­
resowanie. a raczej zaangażują się 
poprzez wykupienie symbolicznej 
..cegiełki” w sprawę gromadzenia 
funduszy na rzecz poprawy wa­
runków oświatowych miasta, to 
zgromadzone w ten sposób zło­
tówki. pozwoliłyby na rozpoczę­
cie w pierwszej kolejności budo­
wy przedszkola na osiedlu Wyży­
kowskiego.

Powodzenie całego przedsięwzię­
cia zależy od lubinian. „Cegiełki” 
rozprowadzać będą zakłady pracy 
i — w niewielkich ilościach — 
szkoły.

Dodam, iż przez rok swojej 
działalności, komitetowi udało się 
zgromadzić na swoim koncie 9 
milionów 569 tys. złotych. Ich o- 
fiarodawcami było kilkanaście 
spośród ponad 120 lubińskich 
przedsiębiorstw, zakładów pracy i 
instytucji. Zdecydowanie najwięk­
szy udział w zgromadzeniu tej 
kwoty mają pracownicy ZG ..Lu­
binktórzy przekazali ponad 8 
min zł! ZBGH wpłacił 300 tys.

zł. ZRM — także 300 tys.. związ-^ 
ki zawodowe przy ZG ..Lubin” 
— 100 tys. zł. Wpłaty z pozosta­
łych zakładów pracy są nieco niż­
sze ale przecież są. Natomiast bli­

sko setka przedsiębiorstw i insty­
tut.' do których swój apel wy­
stosował Komitet NCPS. pozosta­
wiła go bez żadnej odpowiedzi.

BOGUSŁAWA MACHOWSKA

MIEJSKI KOMITET NARODOWEGO CZYNU 
POMOCY SZKOLE W LUBINIE

“'Wz
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Na psżegname medal

Dyr. Jan Foligoaski (z lewej) v>ręczą pamiątkowy medal instruk­
torowi strzałowemu z PW, Czesia wowi Kowalskiemu.

Fot. A. K a walko

W różny sposób zakłady pracy roz­
stają się z pracownikami przechodzą­
cym*.  po latach pracy na zasłużony 
odpoczynek. .Jedne ograniczają całą 
swoją pomysłowość do wypłaty w. za­
kładowej kasie nakazanej przepisami 
prawnymi odprawy ■ emerytalnej. w 
drugich dodatkiem jest jeszcze lisi od 
kierownika zakładu w jeszcze innych 
koledzy stawiają pożegnalną kaWkę 
No ale czy jest to wystarczająca for­
ma podziękowań za długie lata pra­
cy? Chyba nie. I nie ma sie co dzi­
wie. iż dość często słyszy się gorzkie 
słowa wypowiadane nie tylko przez 
tych, którzy są emerytami: „Jak trze­
ba było coś zrobić., to pamiętano o 
nlni. Jak poszedł na’ emeryturę.' prze­
stał być ' potrzebny. Zapomniano 
o nim”. ■ 1 tak się najczęściej dzieje, 
mimo Iż i my prędzej, czy później 
znajdziemy się w takie! roił

Z satysfakcją, więc donoszę, iż zna­
lazł się .zakład', który postanowił W 
tym zakresie cóś więcej zrobić. Tym 
zakładem jest kopalnia .Polkowice” 
Otóż przed dworha laty Rada Pr-acow- 

. nicza pierwszej kadencji na jednym 
ze swych pierwszych posiedzeń pod­
jęła uchwałę w sprawie wybicia oko­

licznościowego medalu, którym 'żegna­
no by długoletnich i zasłużonych pra­
cowników odchodzących na emerytu­
rę. Nie oznacza to oczywiście iż po­
przednio nie dziękowano górnikom 
kończącym karierę zawodową -.Bylv 
kwiaty, alyplomy i .uścisk ręki dyrek­
tora. Ale to nie wystarczało Chcia­
no ten doniosły dla pracownika mo­
ment a zwłaszcza Jego dalszy zwią­
zek z. zakładem a zakładu z nim na 
trwale podkreślić No i rak*  narddziła 
sic wspomniana inicjatywa •

Prawie’dwa lata trwały nrace zwią­
zane z materializacja postanowień u- 
chwały Zakładowy plastyk Jan Bę­
ben przygotował projekt medalu, opra­
cowano założenia regulaminu. Trwały 

Ko.isęiiacjC. uzgodnienia. Kiedy zapa­
dły decyzje zlecono odlew medalu. No 
i w końcu grudnia ub.r nadeszła 
chwila wręczenia pierwszych krążków 
z brązu. Prezentuje się. przyznajmy, 
okazale Na a wersie znajdują się młot­
ki górnicze ; >pełna nazwa’ zakładu. % 
na rewersie wytłoczono napis następu­
jące) treści .Jestem jednym z was 
i wśród was pozostać pragnę". Stwier­
dzenie wielce zobowiązujące dla oby­
dwu stron Medal umieszczono w ład­
nie zaprojektowanym : estetycznie wy­
konanym etui. Jednym słowem piękna 
rzecz Jak wynika z regulaminu, me­
dale przyzna je się przechodzącym na 
emeryturę pracownikom ZG ..Polko­
wice” którzy przepracowali w tej 
■kopalni 15 łat Oczywiście w sposób 
nienaganny W szczególnych okolicz­
nościach wyróżnienie to może spot­
kać też pracowników' ó 10-lotnim sta­
żu ' pracy w ..Polkowicach-”, jeśli ze 
stosownym upuoskiem wystąpią prga- 
nizacje społeczno-polityczne ’. kierow­
nictwo administracyjne zakładu

’ 30 grudnia’ 1983 r o godz 14’ w 
•sali konferencyjnej kopalń: znalazło 
. się 34 . górników., Jedni przeszli na 
emeryturę w trakcie ubiegłego- roku. 

' Pozostałych- czekk lo tuż Jutro W 
serdecznych słowach mówił, o ich pra­
cy dyrektor naczelny Jan Foligo\yski- 
29 osobom. przewodniczący Rady Pra­
cownicze) Jan Filipkiewicz wraz z 
szefenr kopalni .wręczyli ' wspomniane 
wyżej medale, a pięciu -- okolicz­
nościowi dyplomy. Gratulacje skła­
dali też sekretarz KZ PZPR Tade­
usz Kucharczyk 1 zastępca przewod­
niczącego ZZ NSZZ Zhicnicw Rewoliń- 
ski.

Wszystkim podobały się krążki z 
brązu, a najbardziej dumni byli cl, 
którzy je otrzymali lako pierwsi z 
polkowiczan” Padały zapewnienia o 

trwałe} więzi I kontaktach z zakła­
dem. Jeśli tak będzie, chętnie o tym 
napiszemy. (Jek)
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TA SAMA, LECZ NIE TAKA SAMA
Uchwała IX Nadzwyczajnego 

Zjazdu PZPR nakreśliła przed 
partia, ważkie zadania nie tylko 
w sferze społeczno-gospodarczej, 
ale także jej życia wewnętrznego. 
Co w ciągu 4, 5 lat od owego pa­
miętnego forum partyjnego zmie­
niło się w funkcjonowaniu instan­
cji i organizacji PZPR, na ile jest 
prawdziwa konstatacja, iż partia 
jest la sama, ale- już nie taka sa­
ma, czy opinię tę można odnieść 
da wszystkich ogniw PZPR? Szu­
kając odpowiedzi na tc pytania, 
wybrałem się na plenarne obrady 
Komitetu Miejskiego PZPR w Lu­
binie. Temat posiedzenia, jak wy­
nika z zawiadomienia nadesłanego 
do redakcji, brzmiał frapująco: 
„Wdrożenie programu budowni­
ctwa mieszkaniowego 5 tysięcy 
pius tysiąc w latach 1987—1990". 
Dla me wtajemniczonych od razu 
matę wyjaśnienie: chodzi tu o bu­
dowanie w ciągu roku na terenie 
województwa legnickiego 5 tysię­
cy mieszkań w budownictwie wie­
lorodzinnym i tysiąca- domków 
jednorodzinnych. Jak tę szalenie 

Taki stan wynika z niskiego, bo 
tylko w 17 proc., przygotowania 
montaży, opóźnień w przygotowa­
niu dokumentacji, nie wystarcza­
jącego potencjału zaangażowanego 
w roboty uzbrojeniowe, zakłóceń 
w dostawach materiałów i pre­
fabrykatów, trudnych warunków 
atmosferycznych w l kw. i w li­
stopadzie 1985 r. Pomimo bardzo 
poważnego zagrożenia wykonania 
budynków nr 73 oraz 14 i 17 — 
czytamy. — prowadzi się działania 
mające pa celu ich’ wykonanie.

Czy powiodą , się te wysiłki? W 
ostatnich dniach ■ .grudnia ub. r, 
dowiedziałem się w Urzędzie 
Miejskim, iż w trakcie odbioru 
jest 190 mieszkań, ale 100 stoi pod 
znakiem zapytania.

Wróćmy jednak na salę obrad 
1 do referatu:

W naszym mieście — powiedział 
sekretarz KM — ma zasadnicze 
znaczenie budownictwo . spółdziel­
cze. Dysponuje ponad 90 proc, od­
dawanych mieszkań. Staje się to 
przeszkoda dla pewnej części spo­
łeczeństwa dążącej do ich uzyska-

un SZARUK

istotną, a jednocześnie niezmier­
nie trudną, sprawę zechce „u- 
gryżć” lubińska instancja PZPR?

SPRAWA POLITYCZNA

Piątek, 20 grudnia 1985 r. Parę 
minut po 13, gdy sala jest już peł­
na, zajmują miejsca w prezydium, 
sekretarze KM PZPR, gość z wo­
jewództwa — sekretarz KW PZPR 
zajmujący się problemami ekono­
micznymi — Krzysztof Jeż oraz 
członek Centralnej Komisji Kon­
troli Partyjnej, pracownik Lubiń­
skiego Przedsiębiorstwa Budowla­
nego — Ryszard Stanlstawek. Tak 
samo' jak -trzy lata temu. Tylko 
wśród sekretarzy KM nowe twa­
rze. Od paru miesięcy funkcję- l 
.sekretarza pełni- Władysław Bart­
kowiak. Nieco dłuższy staż ma 
Waldemar Mazurkiewicz, parający 
się sprawami propagandy.

Szef miejskiej instancji partyj­
nej po powitaniu zebranych wy­
jaśnia cel obrad. Musimy dziś — 
akcentuje W. Bartkowiak — spre­
cyzować, jak zwiększyć rozmiary 
budownictwa mieszkaniowego w 
Lubinie, Jak poprawić jakość i 
standard mieszkań. Zaspokojenie 
potrzeb mieszkaniowych to dziś 
sprawa nie tyle socjalna, co poli­
tyczna. I dlatego musi się uią 
zajmować partia. .

Za mównicą staje sekretarz Ko­
mitetu Miejskiego Marian Lozia 
i wygłasza referat. Na wstępie 
stwierdza, iż temat plenum świad­
czy, że partia jest zainteresowana 
i zaangażowana w rozwiązywanie 
najbardziej żywotnych problemów 
ludzi. pracy. Program 5 tysięcy 
plus , tysiąc, wypracowany przez 
Komitet Wojewódzki PZPR, okre­
śla sposób, w jaki można skrócić 
drogę do mieszkania. Wypowiada­
jąc się na temat uwarunkowań i 
sposobu wdrażania programu — 
mówi referent’ — powinniśmy 
również omówić obecny stań bu­
downictwa.

BLASKI I CIENIE

W referacie nie przeprowadzono 
analizy realizacji zadań w budow­
nictwie mieszkaniowym w 1985 r„ 
ale znaleźć ją można w doręczo­
nych wcześniej członkom instan­
cji materiałach. Zaglądnijmy więc 
do nich. Można tam wyczytać, iż 
na planowane na 1985 r. 791 mie­
szkań, do końca listopada LPB 
przekazało SM ZM 543 mieszka­
nia, czyli 68,5 proc, efektów. 

: nia. Spótazielrue me przyjmują w 
| swe szeregi nowych członków, zaś • 
I budownictwa zakładowego w 
j chwili obecnej brak. Obowiązują­

ce przepisy dają możliwość roz­
woju lej formy budownictwa, jed­
nakże zakłady pracy nie kwapią 
się do niego — bowiem jak Wy­
nika z przeprowadzonego rozezna­
nia — tyłko ZBK zamierza reali­
zować mieszkania w tym syste­
mie.

W szczątkowym stanie znajduje 
się także . budownictwo komunal­
ne, realizowane z terenowego fun- ■ 
dusżu mieszkaniowego. A powin­
no być ono w Lubinie traktowa­
ne na równi z innymi formami 
i rozwijane.

POTRZEBY I MOŻLIWOŚCI

Na ‘przestrzeni, ostatnich 25 lat 
wybudowano w Lubinie około ■ 20 
tys. mieszkań. Szczególnie wiele 
przybyło ich w latach siedemdzie­
siątych,-bo niespełna 13 tys. Lecz 
nie zaspokoiło to potrzeb, jako że 
w tym okresie liczba mieszkańców 
wzrosła- b prawie 39 tys. osób.

Od 1978 r. ilość oddawanych 
mieszkań zaczęła systematycznie 
spadać; ten trend udałb się dopie- 
ro zahamować w- 1983 r. No. ale 
do najlepszych lat daleko. W mi­
nionej pięciolatce miastu przybyto 

j, 9700 ludności, a mieszkań — 4600 
! Nic więc dziwnego, żę kolejka ■ o- ■ 
I czekującycb na własne .,M“, jesl 
| długa. W lubińskich SM ’ jest ich 
I ponad 4 tys.. w województwie — 

około 40.tys. Ale wszyscy wiedzą, 
iż potrzeby są znacznie - większe

Nie uchodzi to uwadze woje­
wódzkiej instancji partyjnej, któ­
ra wychodzi z programem budo­
wy. począwszy od 1987 r„ 5 ty­
sięcy mieszkań w blokach i Tysią­
ca w domkacli jednorodzinnych. 
Tyle w całym województwie, a ile 
w Lubinie? 900 mieszkań w bu­
downictwie wielomieszkauiowym i 

| 108 domków. Czy jest to zadanie 
I realne i jakie warunki trzeba. 
I spełnić, aby mu sprostać?
■ Sekretarz Lozia na plenarnym 

posiedzeniu powiedział, że taką 
ilość mieszkań można wznieść 
rocznie. I to już w 1987 r. Osiąg­
nąć to można przez zwiększenie 
wyposażenia przedsiębiorstw w u- 
rządzenia techniczne, zmiany 
struktury zatrudnienia, gdyż wciąż 
w budownictwie liczba pracujących 
bezpośrednio w produkcji jest 
zbyt mała w stosunku do pozosta­
łych pracowników, przełamanie 

niechęci przedsiębiorstw budowla­
nych do przyjmowania funkcji ge­
neralnego wykonawcy. Obniżyć 
leż trzeba koszty, bo rosną one 
tez opamiętania (35 tys. zl za 1 
metr kwadratowy w budowni­
ctwie spółdzielczym), przekracza­
jąc wzrost cen materiałów, pali­
wa, energii i robocizny. Szczegól­
nie należy poprawić organizację 
pracy, łowieni w naszej ocenie — 
rzeki zekretarz KM - firmy bu­
dowlane działające na terenie Lu­
bina, są szczególnie konserwatyw­
ne. Upowszechnić też należy no­
we formy budownictwa jednoro­
dzinnego. zwłaszcza mniej niatc- 
liatochlonnego. o racjonalnej po­
wierzchni, taniego, gdyż nie stać 
nas na budowę willi.

PESYMIŚCI CZY REALIŚCI?

Posłuchajmy, co mówili w dys­
kusji członkowie instancji i zapro­
szeni goście.

Jako, pierwszy zabrał glos An­
drzej Michałowski z ZG ..Lubin", 
poruszając sprawy finansowania 
budownictwa jednorodzinnego. 
Jedną z barier ograniczających 
rozwój tej formy budownictwa 
jest niski kredyt bankowy.' Dziś 

I „Przylesie”, Henryk Gołębiowski, 
i którego dotknęło jedno zdanie za- 
I wartę w: materiałach, stwierdza- 
! jące, iż jednostka, którą kieruje, 

nic wykazała . się odpowiednią o- 
peratywnością, aby na czas uzy­
skać dokumentację z wrocław­
skiego „Miastoprojektu" na reali­
zacji; . dwóch budynków na osie­
dlu „Przylesie-III”. Stało się tak 
dlatego — wyjaśnia prezes — iż

i mają to być obiekty wysokie, no 
a nowe normy przeciwpożarowe

I przewidują, że w budynkach po­
nad 9-piętrowych muszą być in­
stalowane . drzwi ognioodporne.

I Norma jest, tylko nie ma w kraju 
I producenta takich' drzwi. Zwróci­

liśmy się do ministerstwa o od- 
. stąpienie od tego .wymogu, ale od

3 miesięcy nie możemy doprosić 
się odpowiedzi. Zmieniono też 
normy cieplne — lecz fabryki do­
mów nie otrzymały jeszcze kata­
logów nowych prefabrykatów.

Szef Spółdzielni Mieszkaniowej 
Zagłębia Miedziowego, Daniel 
Winccwicz przedstawił działania 
swojej firmy.dla rozwoju budow­
nictwa mieszkaniowego i towa­
rzyszącego. Ściągnęliśmy nową 
jednostkę WPRI Wrocław O/Rud- 

( na do wznoszenia obiektów towa-

za l.5 mlii' zł — powiedział — nie 
.wybuduje się dómku. Warto wspo­
móc indywidualnych inwestorów.

Kolejny dyskutant, Leopold . Wo- 
łąk — dyrektor Lubińskiego 
Przedsiębiorstwa . Budowlanego, 
wskazał na brak w naszym, kraju 
jednolitej. ■ długofalowej., polityk: 
budownictwa mieszkaniowego. 
Każdy, robi, co. ebee, Dopuściło się 
do projektowania . budownictwa 
drogiego i mąteriaióchłonnego, co 
rzutuje na koszty metra kwadra­
towego. Nic da się budować ’ na 
„wariackich papierach". Nie moż­
na debatować' dziś o budowni­
ctwie mieszkaniowym, a jutro — 
towarzyszącym. Zająć się tym na­
leży kompleksowo. Trzeba zbilan­
sować moce, materiały, przyjrzeć 
sję normom. Ód nowego roku 
wchodzą nowe przepisy. Cieszymy 
się, że wreszcie nie będzie’ moż­
na rozpoczynać inwestycji, które 
mc mają pełnej dokumentacji. Nie 
można wchodzić z budową iniesz- 
kań na tereny, nie uzbrojone, .bo 
przez to później robi się 3—4 razy 
drogi dojazdowe.' To kosztuje. 
Program 5 tysięcy plus tysiąc — 
skonkludował dyr. Wolak- -- jest 
w ciągu 2 najbliższych lat nie­
realny.

To ostatnie stwierdzenie zbul­
wersowało przewodniczącego ob­
rad, który zwracając się do mów­
cy zauważył, iż po to zebraliśmy 
się, by powiedzieć, co trzeba zro­
bić, aby stał się możliwy do wy­
konania.

Po chwili milczenia za mówni­
cą stanął kolejny dyskutant, pre­
zes Spółdzielni Mieszkaniowej

rzysząeych na naszych osiedlach 
w zamian za mieszkania dla ich 
■'■•acowników. Daliśmy też 'kilka 
mieszkań, aby pozyskać projek­
tantów. co. pozwoli przyspieszyć 
dokumentację techniczną. Wspól­
nie z Politechniką Wrocławską 
pracujemy nad wprowadzeniem 
nowej technologii podnoszonych 
stropów przy budowie . domów w 
Lubinie,' .

— Nasze miasto — powiedział 
prezydent miasta Lubina, Ryszard 
Maraśźćk. liczyło 'w końcu li­

stopada '76,8 tys. mieszkańców, a 
w 199Ó r.” zbliży się do 90 tys. Ak­
tualnie Zaspokajamy 70 proc, po­
trzeb mieszkaniowych. A w jakim 
stopniu czynić to będziemy w na­
stępnych latach? Dokładnie nie 
można powiedzieć, bo wstrzyma­
nie rejestracji książeczek mieszka­
niowych zaciemnia obraz potrzeb. 
Aby miasto mogło się prawidłowo 
rozwijać, trzeba realizować i bu­
downictwo mieszkaniowe, i towa­
rzyszące w odpowiednich propor­
cjach. Skrajności — a spotykamy 
się z takimi tendencjami —''są 
szkodliwe.' Mówca poruszył także 
kłopoty, na jakie napotyka bu­
downictwo w Lubinie. Aktualnie 
największą trudność stanowi zbro­
jenie terenów. Uznał za konieczne 
przejęcie przez KGIIM nadzoru 
inwestycyjnego i realizacyjnego na 
osiedlu domków jednorodzinnych

(Dokończenie na str. 4)
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Fot. R. naradek

(Dokończenie ze sir. 3)

w Krzeczynie Wielkim. R. Mara- 
szek polemizował też z pesymi­
styczną opinią L. Wolaka co do 
możliwości budowy 900 mieszkań.

— To prawda — stwierdził na­
stępny dyskutant, Jan Kołaczek 
— przewodniczący MRN — że w 
latach 70 budowano więcej miesz­
kań, ale odbywało się to kosztem 
budownictwa towarzyszącego. Na­
sza rada, kierując się postulatami 
wyborców, wytyczyła sobie cel 
nadrobienia zaległości w infra­
strukturze. Nie możemy powtórzyć 
starych błędów. Uważamy, iż w 
najbliższych 5 latach nie powin­
niśmy zejść poniżej 700 mieszkań 
rocznie. Do wielkości 900 miesz­
kań w budownictwie wielorodzin­
nym możemy dojść po 1990 r.

Z postulatem prezydenta, aby 
KGHM przejął funkcję inwestora 
zastępczego na budowie osiedla w 
Krzeczynie Wielkim, nie zgodził 
się Bogusław Kostka, stwierdza­
jąc, iż kombinat do tej roli nie 
jest przygotowany. Podpisane zo­
stało porozumienie z wojewodą 

sztof Jeż — że w Lubinie nie 
można budować 900 mieszkań, że 
na dojście do tej wielkości trzeba 
wam 5 lat. Popatrzcie: w Legnicy 
buduje się teraz mniej więcej ty­
le, co w Lubinie — około 700 
mieszkań, a w 1987 r. chcą tam 
wznieść 1400 mieszkań. Barier do 
pokonania mają więcej. Podobnie 
Głogów." który przymierza się do 
1500 mieszkań. Nic jest prawdą, 
że jeśli będziemy budowali mniej 
mieszkań, to więcej potencjału 
skieruje się na inwestycje towa­
rzyszące. Powiedzcie, gdzie chcc- 
ęie w Lubinie wznosić nowe szko­
ły, jeśli nie rozpocznie się budo­
wy osiedla ,,Przylesie-IV”? Prze­
cież na starych osiedlach nie ma 
miejsca. Nie jest także prawdą, że 
wszystko zależy tylko od góry, iż 
na dole jest wszystko cacy. Rów­
nież i w przedsiębiorstwach bu­
dowlanych, spółdzielniach, urzę­
dach, jest wiole do zrobienia.

Można oczywiście czekać, że 
problemy same się rozwiążą. Tyl­
ko czy społeczeństwo nam na to 
pozwoli. Za budownictwo miesz­
kaniowe zabieramy się w naszym 

budowlanych. I pomagamy. A że 
nie we wszystkim się zgadzamy... 
Trudno, takie jest życie. Ale za­
pewniam, iż z powodu odmienne­
go zdania nikomu jeszcze włos z 
głowy nie spadł. Wprost przeciw­
nie, dzisiejszych adwersarzy, np. 
dyrektora Kasiaka. zaproszę do u- 
dzialu w pracach zespołu eksper­
tów. który powołaliśmy, aby w 
gronie fachowców rozgryźć wiele 
spraw.
.Ostatnim akcentem lubińskiego 

plenum było przyjęcie uchwały. 
Proponujemy — mów: szef komi­
sji uchwał i wniosków Edward 
Krzyżanowski — aby nie precy­
zować. w którym roku mamy o- 
siągnąć przewidzianą w progra­
mie wojewódzkim dla Lubina 
wielkość 900 mieszkań rocznie. 
Dalej odczytuje treść uchwały. 
Różni się ona w wielu punktach 
od rozdanego przed posiedzeniem 
projektu. Wiele uwagi poświęca 
sprawie stworzenia odpowiednich 
dla budownictwa mieszkaniowego 
warunków. Określa odpowiedzial­
nych. 

kownym skokiem? Trudno powie­
dzieć, czy propozycja budowy 900 
mieszkań rocznie jest wyrazem po- ; 
bożnych życzeń, nie mających re­
alnych podstaw realizacyjnych. 
Podobnie nie mogę stwierdzić, iż 
założenie wzniesienia 700' miesz­
kań wynika li tylko z asekuran- 
tyzmu i pasywnego podejścia do > 
problemu. Nie wiem, czy ze spo- : 
lecznego punktu widzenia słusz­
niej jest przyjmować mobilne, u- > 
względniające potrzeby plany, któ- 
re w trakcie realizacji nastręcza-: 
ją nie lada trudności, rodzą na- | 
pięcia, a nawet mogą być nie w f 
pełni zrealizowane, czy też ustalać 
planowe zadania pod możliwości 
wykonawcze, a więc na bezpiecz- I 
nym poziomic? Która z tych 
dwóch linii działania spotka się ' 
ostatecznie z większą akceptacją 
społeczeństwa? Nic więc dziwne­
go, żc podczas plenarnego posie­
dzenia KM trudno 1 ■ ’o zdecydo­
wać się na jednoznaczne roz­
strzygnięcie.

Chciałbym natomiast zwrócić 
szczególną uwagę na sam przebieg j

Zapiski

macie szansę •
— Nie zgadzam się z pogląda­

mi — mówi sekretarz KW Krzy-

odnośnie zaangażowania KGHM 
w rozwój województwa tak pod 
względem finansowym, jak i wy­
konawczym. Są to zobowiązania 
ogromne.

— Chodźmy, po ziemi — postu­
luje przewodniczący lubińskiej 
IRChy Zbigniew Cieślak. Chce- 
my podjąć się ogromnego zadania, 
kto to wszystko zrobi? Słuchajmy 
fachowców, którzy zgłaszają uza­
sadnione wątpliwości.

— Param się budownictwem już 
ładnych parę lat — to głos kolej­
nego dyskutanta, dyrektora ZBGH 
Jerzego Kasiaka — i razi mnie 
.to, gdy o konkretnych problemach 
zaczynamy gadać językiem gazeto­
wym. Sekretarz Lozia nakłania 
nas, by zmieniać strukturę za­
trudnienia. Czy sprzątaczkę posta­
wię przy betoniarce? Błędne jest 
przejmowan-o przez przedsiębior­
stwa bud >v lane funkcji general­
nego wykonawcy. Doprowadzi to 
do obniżki wydajności pracy. Rok 
w budownictwie winien się koń­
czyć np. w czerwcu czy wrześniu, 
aby nie było gonitwy za efektami 
w zimie. Chcemy budować więcej, 
ale popatrzmy w CPR na 1986 r. 
Jaki zakłada się w nim przyrost 
materiałów? Minimalny.

— Towarzysze — konstatuje 
szef Rejonowego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych Franciszek Góral 
— szukamy wszędzie wąskich gar­
deł. Czy nie można u nas produ­
kować więcej cegły i dachówki? 
Problem leży nie w braku surow­
ca czy ludzi. Barierę stanowi ni­
ska cena na te wyroby. Jeśli tak, 
to trzeba ją podnieść, ale niech 
ludzie budują sobie domki. 
Przejdźmy się po mieście, a zoba­
czymy, ile znajdzie się. jeszcze 
działek. Słyszy się narzekania na 
brak dokumentacji, że biura pro­
jektów nie nadążają. Z tego po­
wodu nie można było ruszyć z 
piekarnią. Czy już nigdzie w Pol­
sce nie budowano wcześniej ta­
kiego obiektu, czy nie da się wy­
korzystać u nas gotowego projek­
tu? To samo z dokumentacją na 
osiedla mieszkaniowe. No i warto, 
aby dyrektorzy firm budowlanych 
wybrali się od czasu do czasu na 
swoje place budów, ale bez zapo­
wiedzi. Zobaczycie, jak ludzie pra­
cują, ile marnotrawstwa, a tak 
plączemy na brak materiałów.

województwie aktywnie, choć zda- 
jemy sobie sprawę z licznych 
trudności. No, ale stopniowo je 
pokonujemy. Przestało się już mó­
wić o barierze zatrudnieniowej. 
Jest więcej dźwigów. Tylko dla­
czego pracują do godz. 15? Można 
też przeskoczyć sprawy dokumen­
tacyjne. Zwiększamy dwukrotnie 
potencjał biur projektowych, ale 
czy pewnych elementów doku­
mentacji nie da się powielać? W 
Głogowie utworzyliśmy nowe 
przed siębi ors t wo i nży ni e r y j ne,
które zajmie się zbrojeniem tere­
nów.

Czyli krok po kroku idziemy 
do przodu i budujemy coraz wię­
cej. CPR na 1985 r. założył wybu­
dowanie w Legnickiem 3200 mie­
szkań, pod to dostaliśmy środki 
finansowe i materialne. Tę wiel­
kość w planie WRN podniesiono 
do 3900 mieszkań. Wykonamy — 
3700. Czy nie warto było bić się 

: o tych 500 dodatkowych miesz­
kań? A dodajmy, że jednocześnie 
budujemy dziś 4 razy więcej o- 
biektów towarzyszących niż w 
najlepszych latach ubiegłej deka­
dy.

Jeśli Lubin nie wejdzie szybko 
w wielkości ustalone w programie 
5 tysięcy plus tysiąc, to może 
stracić swoje miejsce na rzecz in­
nych ośrodków, które nie będą 
czekały z założonymi rękami na 
lepsze czasy.

A JA SIĘ NIE ZGADZAM

Jeszcze przedstawiciel władz 
wojewódzkich nie zdążył odejść 
od mównicy, a Zb. Cieślak szyb­
ko wstał, by oznajmić wszem i 
wobec, że się z sekretarzem KW 
w pewnych sprawach nie zgadza. 
Już taki jestem — powiada — że 
walę prawdę prosto w oczy. De­
cydujemy dziś o ważnych spra­
wach. Spieramy się o nie, właśnie 
na plenum, a nie w czasie ka­
wiarnianych dysput. Mówicie, że 
nie preferuje się mieszkaniówki 
kosztem budownictwa towarzyszą.-- 
cego. To dlaczego ludzi z ZBGH 
zerwano z przedszkola w Lubi­
nie, aby budowali 50 mieszkań? 
A czy dyr. Wolak nie był ciągle 
ściągany z . .pawilonu nr 17 na 
Przylesiu do innych zadań? Ta 
budowa się wlecze, rosną jej ko- 

; szły. A kto za to płaci? My, spół­
dzielcy. Tak nie wolno. Nie moż- 

| na pomijać tego, co tu mówili dy- 
I rektorzy z firm budowlanych.

— Tow. Cieślak — to odpowiedź 
sekretarza Jeża — rozmawiamy 
o tym i to nieraz. Niejedną go- 

i dzinę przegadałem choćby z dy- 
i rektorem Wolakiem o bolączkach

Odoywa się glosowanie. Dwóch 
członków KM wstrzymało się od 
głosu. Pozostali są za.

— A -co z wnioskami -z dysku.- 
sji — upomina się ktoś z sali.

— 'Ne właśnie. Jest ich tak wie­
le — oc powiada E. Krzyżanowski 
— i niekiedy są sprzeczne, iż po­
trzebujemy trochę czasu na ich 
przestudiowanie i ustosunkowanie 
się. Proponuję, abyśmy mogli na­
sze stanowisko przedstawić na 
następnym plenum.

Ten wniosek zaakceptowano 
jednomyślnie.

MOJE TRZY GROSZE

A teraz na kanwie lubińskiego 
plenum chciałbym się podzielić 
kilkoma refleksjami.

No cóż, nie zamierzam wypo­
wiadać się w kwestiach meryto­
rycznych. Zdaję sobie doskonale 
sprawę z tego, jak szalenie trudną 
sztuką jest optymalne skorelowa­
nie uzasadnionych potrzeb z real­
nymi możliwościami. Jeśli idzie 
o mieszkania, to nożyce są szcze­
gólnie rozwarte. Jak tę rozpiętość 
zmniejszać: małymi, ale pewnymi 
krokami, czy dużym, lócz ryzy- 

lubińskiego plenum, znamionujący 
nową jakość w życiu miejskiej 
organizacji, partyjnej Na burzliwą 
i kontrowersyjną dyskusję, wery­
fikowanie tez zawartych w refe­
racie,- polemizowanie z ocenami, 
uwagami i- wnioskami przedstawi­
cieli instancji nadrzędnych, repli­
ki. Kiedyś ■ takie plenum stanowi­
łoby nie lada sensację. Jednocze­
śnie podkreślmy wysoką kulturę 
wypowiedzi, dyskusję wolną od 
demagogii, złośliwości. A przecież 
jeszcze kilka lat temu regułą była 
jednomyślność, ślepe akceptowanie 
wcześniej przygotowanych doku­
mentów, potakiwar:° ludziom z 
wyżyn władzy, a jc oćześnie wy­
rażanie zupełnie in. h poglądów 

i w rozmowach kul u; wych. No, a 
| później przyszła mc. i.i na odrzu­

canie i przewracanie wszystkiego. 
Tak dla zasady, bez wnikania w 
meritum sprawy.

Jak więc zmieniła się lubińska 
organizacja partyjna. Jak bardziej 
żywa i autentyczna jest jej dzia­
łalność. Czy tak jest już we wszy­
stkich jej ogniwach?

JAN SZARUK

z lubińskiego p-tentsm
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Przez kilka ostatnich tygodni 
omawialiśmy różne struktury or­
ganizacyjne w gospodarce, pragnąc 
ukazać -możliwości lepszego wy­
korzystania potencjału ekono­
micznego na drodze współpracy 
między przedsiębiorstwami. Dziś 
pokażemy na szerszym nieco tle 
sens takich więzi.

Wspólne działanie jednostek nie 
jest ani typowe dla gospodarki, 
ani nawet me ogranicza się do 
ludzkiej społeczności. Jest to zja­
wisko często występujące w przy­
rodzie. Przedsiębiorstwa współ­
pracując czy łącząc się ze sobą 
postępują podobnie. jak pszczo­
ły' tworzą rój dla wspólnego celu. 
Człowiek zajmując się gospoda­
rowaniem od dawna dostrzegł ko­
nieczność wspólnych działań i ko­
rzyści odnoszone dzięki tej współ­
pracy. Poszczególne warsztaty 
wiązały się w cechy grupujące 
pewne specjalności powstawały 
zrzeszenia branżowe przedsię­
biorstw spółdzielnie spółki, kon 
cerny kombinaty itd. Doszło 
wreszcie do tego że we współ­
czesnej gospodarce zupełnie nie­
możliwe iest 'sinienie niezależne­
go od nikogo,, amodzielnego przed­
siębiorstwa Współpraca między 
jednostkami gospodarującymi wy­
nika ze społecznego podziału pra­
cy ,

Ta konieczność współdziałania 
przekroczyła granice państw. 
Znane są korporacje ponadnaro­
dowe skupia i ;ee setki firm z ca­
łego świat;.- kapitalistycznego. 
Koncern ..Unilever” grupuje po­

nad 400 przedsiębiorstw istnieją­
cych-w różnych państwach. Gos­
podarki państw socjalistycznych 
współpracują ze sobą na innych 
zasadach. Ideałem byłoby łącze­
nie potencjałów i współdziałanie 
przedsiębiorstw na całym świę­
cie, jednakże barierą są podziały 
polityczne i bezwzględna rywali­
zacja ugrupowań gospodarczych.

Konieczność koordynacji działań 
gospodarczych istnieje zarówno w 
swiecie kapitalistycznym, jak i w 
państwach socjalistycznych. Jed­
nakże więzi te różnią się w obu 
systemach swymi funkcjami i 
formą.

Powodem zawierania porozu­
mień między przedsiębiorstwami 
w państwach kapitalistycznych 
jest obawa przed zagrożeniami 
niesionymi przez konkurencję. 
Aby nie być usunięte z gry 
przedsiębiorstwo wchodzi w zwią­
zki z innymi jednostkami gospo­
darczymi. Silne związki przedsię 
biorstw ' mogą nie tylko sprostać 
owej konkurencji,, ale nawet o- 
słabić jej ostrze Te działania sto­
ją w pewnej mierze w sprzecz­
ności z podstawową zasadą kapi­
talizmu. którą stanowi konku­
rencja. są więc kontrolowane przy 
pomocy mechanizmów admi- 
nistracyjno-prawńych Chodzi o 
to, by zbyt silne związki przedsię 
biorstw nie opanowały rynku > 
nie zlikwidowały w ogóle rywali­
zacji gospodarczej.

W gospodarce socjalistycznej po­
wiązania między przedsiębior­
stwami są poddane centralnej re-

AB 
ekonomii 

i organizacji

SENS
WSPÓŁPRACY
1 . ...................""" 111 mu i mwMBti
AKI I KUL POWSIAL Z INSPIRACJI i NA PODSTAWIE ROŻNOWI 
« OK 1NZ ANDRZEJEM SKZEDNICKIM Z AKADEMII EKONOMICZ­
NEJ WE WROCŁAWIU.

gulacji. Gospodarka jest tu trak­
towana jako jednolity organizm 
wykonujący określone zadania 
wytyczone przez centralnego pla­
nistę. Koordynacja działań jej 
poszczególnych czlonow należy 
do zadań centrum W związku - 
tym organy zajmujące się zarzą­
dzaniem gospodarką wolą mieć do 
czynienia z mniejszą liczbą 
szczebli, gospodarczych, gdyż to 
ułatwia spełnianie roli koordyna­
tora Część zadań planistycznych 
i operatywnego zarządzania przej­
mują na siebie zjednoczenia 
(mówimy o niedawnym systemie 
gospodarczym) Integracja przed­
siębiorstw ma więc na celu 
łatwiejsze i sprawniejsze zarzą­
dzanie gospodarką, nie zaś uzyska­
nie Większej efektywności gospo­
darowania

Jak widzimy w systemie naka­
zowo-rozdzielczym. zgrupowania 
przedsiębiorstw służą głównie wy­
godzie centralnych decydentów 
Najbardziej -ozpowszech>': v'mi 
w naszej gospodarce zwf»- ni 
przedsiębiorstw były firmy w.elo- 
zakladowe typu trustowego i 
branżowe zjednoczenia przedsię­
biorstw. Do dnia dzisiejszego nie­
wiele się zmieniło w tej dzie­
dzinie Jedynie • zjednoczenia 
przeobraziły się w zrzeszenia 
które . przeważnie nie spełniają 
już roli pośredniego szczebla za­
rządzania. ale leż są dalekie od 
nowoczesnych form współpracy 
przedsiębiorstw, mających na ce­
lu zwiększenie efektywności gos- 
oodarn wanta

W istniejącym do niedawna 
sys.temie zarządzania gospodarką 
nie było miejsca., na samodzielnie 
podejmowane współdziałanie 
przedsiębiorstw. Godziło to bo­
wiem w interesy centralnego de­
cydenta i burzyło utrwalone prak­
tyką reguły gry Zmieniła tę sy­
tuację reforma gospodarcza. 
Teoretycznie bowiem istnieją moż­
liwości (przedstawialiśmy je w 
kilku poprzednich odcinkach), two­
rzenia różnorodnych związków u- 
latwiających kooperację, wspólne 
przedsięwzięcia badawcze inwes­
tycyjne finansowe obniżające 
koszty wytwarzania, pomagające 
w ekspansji gospodarczej itd W 
praktyce jednak nasza gospodar­
ka nadal hołduje przestarzałym i 
nie zdającym dziś egzaminu tra­
dycjom ogranizacyjnym. Wciąż 
dominującym modelem jest przed­
siębiorstwo sfuzjowane, centralnie 
zarządzane. mało elastyczne, 
mniej ekspansywne i nieczułe na 
potrzeby innowacyjności.

Od tego typu przedsiębiorstw 
odchodzą już kraje wysoko roz­
winięte. a także nasi sąsiedzi — 
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna i Czechosłowacja.

Krótko mówiąc współpraca 
przedsiębiorstw jest konieczna i 
przynosząca korzyści, ale ważne 
są jej formy, gdyż'traktowanie jej 
jako dopustu bożego (lub też pod­
porządkowania się wygodzie biu­
rokratów), niczemu dobremu nie 
służy.

(stan)

Znakomity publicysta i pisarz 
Edmund Osmańczyk za przyczynę 
naszych niepowodzeń gospodar­
czych oraz dewaluacji pojęcia• pra­
cy uznawał upadek złotówki. W 
kraju słabego pieniądza nie bę­
dzie mocnej gospodarki, nie będzie 

l też silnej motywacji do zarabia­
nia owego byle jakiego pienią­
dza.

j Prawda głoszona przez Osmaft- 
I czyha jest ogólnie znana,- nie jest
- więc jego zasługą odkrycie

wspomnianych zależności, lecz nie
, tak wielu ludzi ma odwagę po­

wiedzieć to' publicznie, a jeszcze 
mniej wskazać na sposoby uzdro­
wienia systemu pieniężnego.

Jakie są rozmiary upadku zło­
tówki?

I
Na początek zadanie dla czytel­

ników. Spróbujcie w sklepie, kio­
sku. na poczcie kupić jakikolwiek 
drobiazg, którego cena nie prze­
kroczyłaby złotówki. Wedle mo­
jej orientacji takiego towaru me 
ma. Złotówka staje się' tym. czym 
był dwadzieścia parę lat ternu 
grosz. Też nic za niego nie moż­
na było kupić. Z danych banko­
wych wynika, że rośnie zapotrze­
bowanie na banknoty o wysokiej 
wartości nominalnej. Coraz , czę­
ściej kasa wypłaca nam pobory 
banknotami o .wartości 5 tys. zł. 
Lada chwila drukarnia papierów 
wartościowych wypuści, pewnie 
banknot o wyższyni nominale z

Złotówka 
ma anemię

STANISŁAW JABŁOŃSKI

jakimś królem lub bohaterem walk 
niepodległościowych. Byle nie był 
to Kazimierz Wielki, bo by się w 
grobie przewrócił.

Wedle obliczeń statystów gospo­
darczych złotówka z 1970 r. ma o- 
becnie wartość 16 groszy. Epoka 
„dyn . icznego rozwoju” zaznaczy­
ła śi- powolnym spadkiem war­
tości , ;eniądza. ale dramatyczny 
jego padek nastąpi! dopiero w 
latach 80. Nic a nic nie zahamo­
wała tego staczania się w, prze­
paść reforma gospodarcza.

Biorąc coraz więcej pieniędzy 
z kasy firm, w których pracuje­
my nie zastanawiamy się nad 
tym, ile .są one warte. Konfron­
tacja następuje dopiero w sklepie. 
W stosunku do cen wielu towa­
rów nasze pełne papieru portfele 
są śmiesznie napuszone Dokonu­
jemy prostego wyliczenia. Jeśli 
ktoś zarabiał piętnaście lat temu 
2 tys. złotych miesięcznie (była to 
skromniułka pensja), a teraz zara­
bia 18 tys., to jego dochody no­
minalne wzrosły dziewięciokrotnie. 
Biorąc jednak pod uwagę zmniej­
szoną siłę nąbywćzą . pieniądza w 
rzeczywistości jego pensja wzro­
sła zaledwie o... 857 ń. Mieszczą,- 
•się w tym wzrost kwalifikacji i 

doświadczenia, awanse i wszystko 
to, z czego składa się życie zawo­
dowe.

Wielu młodych pracowników 
startuje obecnie w życie zawodo­
we z poborami 6—9 tys. zł. Cofa­
jąc nas o 15 lat i uwzględniając 
przelicznik spadku wartości pie­
niądza są to pensje w okolicach 
tysiąca złotych i niewiele ponad 
*- kwotę. Były to wówczas pensje 
głodowe. Tak" zresztą jest i dzi­
siaj. Badania poziomu egzystencji 
młodych rodzin wykazują, że bez 
pomocy rodziców nie mogłyby o- 
ne utrzymać się na powierzchni 
życia.

Trudno się więc dziwić ■ presji 
na pracodawców, by dawali pod­
wyżki, coraz wyższe premie i na­
grody. Siła robocza w Polsce jest 
nisko opłacana. Śmieszne też zda­
ją się złudzenia niektórych eko­
nomistów .projektujących tzw. sy­
stemy motywacyjne płac. Żadne 
systemy w krainie słabiutkiego 
pieniądza nie zdadzą egzaminu.

To jasne, że wymuszanie na , 
pracodawcach podwyżek do nicze­
go nie prowadzi. Cóż z tego., że 
mennica wydrukuje jeszcze więk­
szą ilość pieniędzy, skoro będą 
U> światki bez pokrycia.

Droga do uzdrowienia systemu 
pieniężnego prowadzi przez wła­
ściwą politykę gospodarczą. Przy­
czyną upadku pieniądza są rozdę­
te do ogromnych rozmiarów in­
westycje. utrzymywanie przy ży­
ciu dotacjami niegospodarnych 
przedsiębiorstw. niewłaściwa 
struktura gospodarki z nadmier­
nie rozwiniętym działem produk­
cji środków wytwarzania, niska 
wydajność pracy, niepotrzebne za­
trudnianie setek tysięcy ludzi. Za­
mrożony majątek produkcyjny nie 
daje korzyści, nie przysparza to­
warów. Monstrualny kompleks 
przemysłowy pożera środki spo­
łeczne dla swojego jałowego trwa­
nia. Ludzie tam pracujący nie wy­
twarzają dóbr będących prz d- 
miolem obrotu, otrzymują aąś ro­
boty. które ciążą na rynku.

Nikt nie lubi gwałtownych, 
drastycznych zmian w swoim ży­
ciu — ani kot wylegujący się pod 
kaloryferem ani człowiek, ani go­
spodarka. Jednakże są chwile, gdy 
takie decyzje są absolutnie po­
trzebne i usprawiedliwione. Gdyby 
u schyłku lat 70 zdecydowano się 
ograniczyć znacznie inwestycje, 
zamknąć część najgorzej prosperu­
jących przedsiębiorstw, ograniczyć 
dotacje dla innych, ukrócić rozpa- 
sanie niektórych wpływowych 
grup przemysłowych i wspierają­
cych ich poczynania biurokratów, 
może nie znaleźlibyśmy się w 
tak niedogodnej sytuacji. A prze­
cież wiszą nad nami jak grado­
we chmury ogromne długi.

. -
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jak wartownik w łesie, 
mną niecierpliwe myśli, 
nie iść, no, dobra, pójdę, 
przyjedzie i Wyjdę jak na 
nie uczesany...

s

Dziewucha, wolny, słuchacz, opo­
wiadań pana kierowcy kursują­
cego na trasie Przylesie — KGHM 
i odwrotnie wpada w histeryczny 
śmiech.

Nie wytrzymuje lego siedzący 
obok skarconej babci pan w sile 

(Imię i nazwisko
■ do Wiadomości redakcji) *

oznaczonym
16.00 pod

woda. W 
o godzinie

i „Pegaz”

do wskazanych ' 
tego. Przy wej- ' 

pracownik klubu 
tędy nikt wcho- 1 
i trzeba przejść ;

. Historia z I 
dziećmi

dza i kolor pojazdu, tylko że ja 
i inni oczekujący jadą w inną 
stronę. Właśnie, największy am­
baras, żeby dwoje chciało. naraz.

— To nic innego — znów eme­
ryt zaczyna swoją polkę — tylko 
mafijna spółka, z taryfiarzami idą 
na układy, wszystko dzisiaj kosz­
tuje, a kto tam korzysta z tak­
sówki, chyba tylko górnika.

— Co pan opowiada — oburza 
się pani w futerku z królików — 
to nie Sycylia, jedno mniejsze . 
spóźnienie i rwiesz pan włosy z 
głowy...

— To jest nagminne, jak dzien­
niki w telewizji i rano i wieczo- ,

kiem.
Gdzie jest dyrekcja, pod którą 

podlega ta ułańska jazda, słysza­
łem nawet w telewizji, gadali coś, 
jakby baca czy juhas, że niektóre 
gatunki ptaków do ciepłych kra­
jów odleciały, ryby też głosu nie 
mają..."

Stoję 
miotają 
iść czy 
autobus 
zdjęciu,

Cisza na horyzoncie, akurat gło­
wę z płucami chce-urwać po ostat­
nim prześwietleniu...

— Jest środek komunikacji 
miejskiej, nawet numer się zga­

stację przesypowni ce- 
Lubinie. Zobaczy pan 
to, w jakim stanie są

Fot. L. Somer.ska

Matka rozciera ..dziecku zmarz­
nięte rączyny czerwone jak raczę 
mięso, autobus węiąż jedzie po 
drodze, zgarnia kolejne. ofiary 
wichury, dzieciak, płacze, emeryt 
przegląda „Polską Miedź”.

— Panie kierowca — starsza 
pani, chociaż babcia otwiera osz­
klone wejście do sterówki — jaka 
jest częstotliwość kursowania pod­
miejskich?

Kolejny przystanek,- dudnią o- 
twierane pneumatycznie drzwi. 
Kierowca patrzy na babcię spode 
łba jak rzeźnik na wieprzka.

— Babuniu; to nie informacja, 
a jak nie Sprzyja komunikacja, 
trzeba siedzieć w chałupce na . 
dupce. Chyba wyraziłem się jas-

sku, nie mówią nic, siła wiatru 
może wyrwać język jak komtur 
Jurandowi...

Obserwuję, gdzieś za cepeenem 
powinien pojawić, się czerwony 
autobus z tabliczką w górnej czę­
ści dokładnie nad przednią szybą 
z dwiema cyferkami „^7”.

— To już szczyt wszystkiego, 
robią sobie z ludzi kabaret- na 
wolnym powietrzu, niechby dupła 
ta kometa haleja czy jak jej tam 
prosto w dyrekcję empeka, pięt­
naście minut dmucha we mnie jak 
w pranie na sznurze i zobacz pan, 
przy okazji zapisz, dwa autobusy

Jestem ^kierowcą cemenlowozu i 
no co dzień obserwuję, jak spra­
wy się mają. Denerwować mogą 
nie tylko zmniejszone dostawy tę­
go materiału, ale także sposób je- 
go dystrybucji. To prawda, że 
wprowadzona centralizacja roz­
działu cementu sytuację pogorszy­
ła. Czy tego nie można było prze­
widzieć? Dlaczego popełniamy 
wciąż te same błędy? Czy ludzie 
pracujący w lubińskiej przesy­
powni cementu są mniej warto­
ściowi od urzędników z centrali 
w Sosnowcu? Ciekawy jestem, czy 
odpowiedzialni będą mieli odwagę 
wyjaśnić społeczeństwu, 
taką decyzję podjęli, czy 
się z niej wycofać?

—■ Chamie, naucz się kultury, 
twoja praca nie prywatna firma 
i patrz w szybę, nie na paniusię, 
nie umiesz rozmawiać z ludźmi.-to 
do pegeeru bykom jaja huśtać.

Kierowca nic nie odpowiada, 
krzywi £ię i puszcza sympatyczne 
oczko do swojej laluni, ona teraz 
chciałaby zapaść się pod ziemię 
jak niepełnoletnia przed ojcowską 
dyscypliną, że się... z palaczem 
kotłowni szkoły, podstawowej.

— Jeżdżą, jasna anielka, jakby 
ziemniaki wozili, panisko, że kręci 
kierownicą a -azi w koszuli po 
starszej siostrze...

— Nie ma co się. bulwersować 
— kiwa się stojąca wyszminko- 
wana z reklamówką. Wyładowaną 
jabłkami — może właściwy auto­
bus wypadł z trasy, a. ten jedzie 
zgodnie ze swoim kursem...

— Broni pani łobuzerię, fakt 
jest taki, jak widać na ilustracji, 
zerwał siksę, skręcił w bok i te­
raz luki...
: Jakie to życie byłoby monoton­
ne bez przygód, jednak wolę wró­
cić pieszo, lepsze żylaki niż roz­
strój żołądka.

I zaoszczędzę trzy ziole..

Ale. panie redaktorze, _____ _
miesiące wykazały jeszcze wiele 
innych „kwiatków na scentralizo­
wanej łączce cementowej”. Mówi 
się 'od jakiegoś czasu bardzo wie­
le o potrzebie oszczędzania. ■ obni­
żania kosztów itp. I słusznie. Bo 
marnotrawstwo u nas. wciąż kwit­
nie. Na tak rozrzutną gospodarkę, 
jak u nas, nie mogą sobie pozwo­
lić znacznie bogatsze kraje. Ale 
jak z tym walczyć? Proszę mi po- ' 
wiedzieć, panie redaktorze, jak 
mam oszczędzać, jak mam do tego 
nakłaniać kolegów, skoro do mar­
notrawstwa jesteśmy niejako 
zmuszani niezbyt mądrymi decy­
zjami, zarządzeniami. Jeśli mi 
pan. panie redaktorze, nie wierzy, 
to proszę mały przykładzik, który 
pana o tym przekona.

jak 
dniu 
klubem „Pegaz” stali . 'rodzice i 
maluchy. Wejść.do klubu nie mo­
gli... gdyż wszystkie drzwi szczel­
nie pozamykano. Z kilkuminuto­
wym spóźnieniem pojawił się ja­
kiś człowiek i poinformował, że 
można wejść bocznym wejściem. 
Tłumek ruszył ’ 
drzwi, ale nic z 
ściu stanął inny 
i powiedział, że 
dzić nie będzie 
do głównego wejścia. 1 
odsyłaniem rodziców z ...... ......
od wejścia do wejścia powtórzy­
ła się może dwa, może trzy razy. 
Czas płynął nieubłaganie i . nie 
tylko nie było wiadomo jak .wejść . 

Wiadomo, żc dzieci bardzo lu­
bią bajki i to szczególnie w po­
staci kolorowych . filmów. Ucie­
szyli się więc pracownicy gło­
gowskiej huty, że będą mogli zro­
bić swoim milusińskim mikołaje-'" 
Wy prezent i zaprosić ich do 
klubu „Pegaz”, który zaoferował 
sprowadzenie i ' wyświetlenie 
atrakcyjnych filmowych opowieś- 

Bilety na seanse szły 

Popołudnie, godzina piętnasta ■ 
trzydzieści, czas szczytu, zatłoczo­
ne sklepy, bary, rozrywkowe lo­
kale, przystanki miejskiej komu­
nikacji...

Zatrzymuję się w wolnej prze- • 
strzeni pod tablicą, w miejscu, 
gdzie można wsiąść do autobusu 
o ile przyjedzie, i pojechać - za 
trzy złocisze w stronę Kombinatu 
Górniczo-Hutniczego Miedzi.

Czekam, inni czekają, to raźniej, 
jakby co, to udzielą pierwszej po­
mocy. Żadnej wiaty, osłony, tylko 
patrzeć jak coś rypnie z niebios, 
na razie wieje aż ręce wykręca do 
tyłu, ludzie wciskają głowy w 
kołnierze postawione po warszaw - 

rem, pani chyba nietutejsza — 
znów emeryt otwiera srebrną pa­
pierośnicę.

Z piskiem opon podjeżdża auto­
bus, zamieszanie, skoro przyjeż­
dżają według swojego widzimisię, 
to i odjechać mogą z przytrzaśnię­
tym człowiekiem na zewnątrz, do­
brze mu tak, jak gapa, niech po­
biega sobie po mieście!

Proponuję-wprowadzić takie a 
a nie inne ścieżki zdrowia....'

Akcja toczy się dalej, niczym 
na planie obyczajowego filmu, 
przypominam, dzieje się ten zgrzyt 
vj Lubinie, uśmiechnięty kierowca 
prowadzi dialog w przytulnej ka­
binie z niewiastą, ona też jest we­
solutka jak biedak, który trafił i 
wygrał, trzepoce rzęsami, marsz­
czy nosek, na pewno len z nogą 
na pedale gazu opowiada pieprzny 
kawał.

Kasowanie biletów odbywa się w 
kamiennym milczeniu, trzęsawka z 
zimna też, kierowca natomiast ry­
czy. szczerym śmiechem (zazna­
czam, autobus .wciąż ma nie zmie­
niony kolor, czyli czerwony) jak­
by chcial powiedzieć podróżnikom 
normalnych-i zniżkowych biletów:

— Na kolana chamy, ją jestem 
pan i ekscelencja tego torpedow-

do klubu, ale czy seans w., ogóle 
się odbędzie. Wreszcie po piętna­
stu minutach oczekiwania Wiele 
osób przyszło wcześniej, bo wiadomo 
że rozebranie z płaszczyka,, usa­
dowienie malucha zajmuje trochę 
czasu) pojawił się potiobno in­
struktor, zapytany kim właściwie 
jest, sam nie potrafił odpowie 
dzieć. Instruktor więc przeprosił 
zebranych, i powiedział, że fil­
mów nie będzie, bo n:e dojechał 
samochód z Legnicy i że zaprasza 
na inny termin. Zirytowany, 
zmarznięty tłumek roz-szedl się do 
domów’, ale niesmak,. że w gło­
gowskim ..Pegazie” nie traktuje 
się łudzi zbyt poważnie.,, pozostał 
Czyżby ,J?ogaz” obniżał loty"?

(bmk)

Piątkowe popołudnie, szósty 
grudnia tysiąc dziewięćset osiem­
dziesiątego piątego roku, nad Lu­
binem przechodzi huragan zrywa­
jąc na swojej drodze co lichsze, 
łamiąc słabsze i kruche drzewa.

Z dachów starego budownictwa 
sypie się dachówka, arkusz bla­
chy zdarty z ogniomuru jak'lata­
wiec zerwany z uwięzi, tańczy w 
szaleńczym locie, spada na betono­
wy chodnik i odbity siłą uderze­
nia ląduje pod kioskiem kolektury 
totolotka.

Nikt z. przechodniów nie dziwi 
się specjalnie fruwającym atrybu­
tom nowoczesnego budownictwa, 
takie są wyniki nie jakości a iloś­
ci, aby do przodu, oddać budynek, 
nie zawalać planu...

Potrzebna ta wichura jak wrzód 
na d.„ Ludzie przemykają pod 
ścianami domów jak przed łapan­
ką, nieufnie zerkając do góry, wo­
rek cementu też może spaść.

Aofebosy

Walą iia bazę, nawet nie skręcają, 
szlag może mnie trafić a '1 ’e mó­
wią o tym i piszą...

Pan narzekający na kierowców 
czerwonych autobusów ma nie 
mniej nie więcej na chłopskie oko 
bile pięćdziesiąt lat, znaczy się 
emerytalny wiek, szybki oddech, 
ciepły kożuszek i srebrną papiero­
śnicę z połówkami „Startów”, zdą­
żył dwukrotnie ją zaprezentować 
i jeszcze mu źle, takiemu to nigdy 
choćbyś- do pełna lał. nie uzupeł­
nisz humoru, jak nie serduchno, 
to cena, komunikacja się nie po­
doba.

Kierowca też człowiek, jego też 
nie omija kartkowa dieta. .

Ale...
Proponuję kompetentnym oso­

bom .wysoko postawionym w bran­
ży komunikacyjnej wybrać się na 
przystanek „47” ewentualnie „43” . 
i zobaczyć jak. wygląda zlodowa­
ciały człowiek bądź matka z dziec­

g Dobrze, ze wreszcie ktoś napisał 
h trochę prawdy o tym, co się dzie- 
j je od kilku miesięcy na rynku 

cementowym. Nic dodać, mc ująć 
stwierdzeniom red. Edwarda Ko­
szara zawartym w artykule ..Ce­
mentowe dylematy”, zamieszczo­
nym na łamach „Polskiej Miedzi” 
nr 51—52 z 1$) grudnia 1985 r.

• Oto on. Pisał pan w swoim ar­
tykule o Lubuskim Przedsiębior­
stwie Budownictwa Przemyslowe-

| go z Nowej Soli, które prowadzi 
I budowy obiektów w hucie miedzi 
| w Żukowicach. Czy wie pan. skąd 
i oni wożą cement? Nie uwierzy

Pan —. z przesypowni cementu w 
Lubinie! Chociaż — o czym wszy­
scy zapewne wiedzą — niedaleko 
od tej huty znajduje się też nrze- 
sypownia cementu, należąca do 
fabryki domów GPB. Czy tam 
koleją nie można dowieźć cemen­
tu? Czy trudno komuś wyliczyć, 
ile. niepotrzebnie zużywa się pa- 
liwa. za które płacimy twardą 
walutą? I później dziwimy się. że 
koszty budownictwa rosną. Czy. to 
nie jest demoralizacja ludzi? ko­
mu zależy na utrzymywaniu ta­
kich nonsensów, za które Wszyscy 
płacimy?

i jeszcze jedna sprawa, o której 
muszę panu napisać, bo nerwy 
mnie' ponoszą. Mam na myśli • 

I transport, o którym pan ani sło­
wem nie a
Niech się pan wybierze któregoś 
dnia na 
menlu w 
nie tylko 
cemenlowozy. które rązłatują się 
i ulegają częstym awariom, bo są 
już stare, a o nowe trudno, ale 
y to. że należą one do różnych 
firm: „Transbudu”. Zakładu Trans­
portu KGHM, ZBGH-KGHM, 
PTSBH itp. A więc każdy sobie 
rzepkę skrobie. Serce mnie boli, 
gdy widzę, jak te wozy często od­
jeżdżają ‘•'te. Czy nie można 
zreorganizować tego transportu, 
przez Dowalanie jednego przewoź­
nika. który by obsługiwał wszyst­
kich odbiorców cementu? Sądzę, 
że warto hv się było nad tym za- 
'ł:mowić! Jak na mój chłopski ro- 

wszyscy by na tym skorzy­
stali. . •

e-

z.w.



Niegdysiejsze zawołanie'— „Ra- | 
tuj się kto może!”, w dzisiejszych 
czasach otrzymało -nową formę — 
„Buduj się kto może!”. Pobrzmie­
wa to trochę humorystycznie, ale 
po dokładniejszym przeanalizowa­
niu swoich szans na zdobycie 
mieszkania spółdzielczego bardzo 
wiele osób dochodzi do wniosku, 
że jest to najkrótsza droga do 
zdobycia własnego rodzinnego ką­
ta. Budowanie, posiadanie własne­
go domu nęci, tylko jak' się do 
tego wszystkiego zabrać?

Głogowscy hutnicy start mają 
nieco ułatwiony. W 1977 r. pow­
stało bowiem Społeczne, Zrzesze­
nie Pomocy w Budownictwie Jed­
norodzinnym. Co prawda jego 
twórcy i pierwsi członkowie od 
dawna mieszkają „ńa swoim”; ale 
jednak dla chętnych do pójścia w 
ich ślady pozostały dobre rady i 
wskazówki oraz samo zrzeszenie. , 
Gdy w 1980 r. przydzielono butni- ■ 
kom działki nie trzeba było two­
rzyć nowej organizacji, lecz reak­
tywować już wcześniej .istniejącą. 
Dzisiejsze ■ zrzeszenie liczy sobie 
160 członków Wszyscy, posiadają 
przydział działki, lecz prace bu­
dowlane są w różnym stopniu za­
awansowane.

ń ■
Podstawową spra.wą są az.alki. 

W Głogowie i pobliżu miasta 
trudno zdobyć choćby skrawek 
ziemi, który można przeznaczyć 
pod budownictwo jednorodzinne. 
Dobre grunty — przepisy są często 
barierą trudną do pokonania. Hut­
nicy budują się więc na zaplano­
wanym już wcześniej terenie o- 
siedla „Słoneczne”. Otrzymano 
tam 22 maleńkie działki, na któ­
rych zmieś.ci się domek i maleńka 
rabatka wokół niego. Nie cały te­
ren jest jeszcze uzbrojony. Dlate­
go też, n.a niektórych działkach 
nie widać zbyt wielkiego postępu 
prac Brak wody można jeszcze 
jakoś pokonać, ale przedostać się 
przez głębokie wykopy z pustaka­
mi, cementem, drewnem — me 
sposób Miasto i udziałowcy tego 
terenu: Głogowskie Przedsiębior­
stwo Budowlane,' „Transbud”, hu-; 
ta starają się jak najszybciej u- ■ 
możliwie wstęp na teren posesji 
właścicielom. Prace, przy wykony­
waniu pełnego uzbrojenia przez 
pewien czas będą jednak' ciągle 
jeszcze hamowały budownictwo.

Pozostali członkowie zrzeszenia 
dojeżdżają na plac budowy aż do 
Bytomia Odrzańskiego. Jest to już 
inne województwo, i to znów ro­
dzi określone problemy. Wybór na 
Bytom padł z prostej przyczyny; 

były i są tu tereny przeznaczone 
pod budownictwo jednorodzinne. 
Szansa szybszego i łatwiejszego o- 
trzymania działki przyciąga hut­
ników. W .miarę atrakcyjna jest 
też wielkość dziatki 6—-7 arów, a 
więc zmieści się nie tylko sam 
budynek, ale wystarczy miejsca na 
mały ogród. Dziś pierwsze domki 
są już zasiedlone.

Przy załatwianiu formalności 
związanych z otrzymaniem' przy­
działu terenu, na którym powsta­
nie dom, zrzeszenie nie może zbyt 
wiele pomóc. Po urzędach musi 
chodzić sam zainteresowany. Ale 
gdy jest już wystawione pozwole­
nie na budowę warto skorzystać 
z usług zrzeszenia;

Na terenie huty II przygotowane 
jest odpowiednie stanowisko.

W wielu sprawach, które dla 
prywatnej osoby byłyby nic do 
załatwienia może pomóc zrzesze­
nie. Zamawia się więc u produ­
centów cegłę, blachę. Otrzymane 
ilości dzieli się pomiędzy chęt­
nych i każdy odbiera towar na 
własną rękę. Najwięcej problemów 
jest ciągle ze zdobyciem materia­
łów potrzebnych do pófeycia da­
chu.

Często powtarza się, że dla bu­
downictwa jednorodzinnego w wo­
jewództwie legnickim musi zapa­
lić się zielone światło, że -trzeba 
zachęcać łudzi do załatwiania 
problemów mieszkaniowych we

W swoim
domky

BOŻENA KOŃCZAL

— „Dysponujemy katalogami 
projektów, każdy zainteresowany 
może z nich .skorzystać, wybrać 
to co będzie dla niego najprak­
tyczniejsze, estetyczne. Domek 
musi oczywiście ws-półgrać z oto­
czeniem — mówi prezes Społecz­
nego Zrzeszenia Pomocy dla Bu­
downictwa Jednorodzinnego — 
Stanisław Nikolin. — Oferujemy 
też pomoc przy zaopatrywaniu się 
w materiały budowlane, a później 
armaturę sanitarną, grzejniki itd. 
Niektórzy decydują się budować 
z cegły. W takim przypadku pro­
ponujemy nową lub też odzyska­
nie budulca z wyburzanych do­
mów. W strefie ochronnej huty, 
skąd przesiedlono mieszkańców, 
pozostało wiele zabudowań. Nie 
będą one już wykorzystywane i 
można je przeznaczyć do rozbiór­
ki. Ważne jest, aby tej cegły od­
zyskać jak najwięcej. Za kilka lat 
wsie znikną i ktoś zapyta, co się 
z nimi właściwie stało. Tymczasem 
dla różnych przygodnych ludzi jest 
to wprost Eldorado — po cichutku, 
stopniowo rozkradają to, co jesz­
cze tam pozostało. Ci, którzy wo­
lą budować z pustaków mają 
szansę wykonać je własnoręcznie.

własnym zakresie. Będzie to moż­
liwe, gdy znajdzie się odpowiednia 
ilość działek. Potencjalnych chęt­
nych odstrasza perspektywa cze­
kania kilku lat, załatwiania tysią­
ca formalności. Gdy przebrnie się 
przez ten' etap, jak mówią ci któ­
rzy mieszkają już w swoich do­
mach, nic już nie przeraża.

Zbigniew Skrzypek, pracownik 
Wydziału Metalurgicznego HMG 
postawił swój, dom w Bytomiu w 
ciągu 19 miesięcy. Jako pierwszy 
zamieszkał w „rodzącym się” p- 
siedlu. Zasiedlenie miało uroczy­
sty charakter. Uczestniczyli w nim 
nie tylko koledzy z wydziału, z 
zrzeszenia, ale i dyrektor naczelny 
huty. Takie szybkie tempo budo­
wy wymusiły okoliczności. W spół­
dzielni mieszkaniowej w Nowej 
Soli oczekiwał na mieszkanie 9 
lat, nrzydział obiecywano za na­
stępne 9. Mieszkał kątem u teś­
ciów, u rodziców. Przez pewien 
czas wynajmował mieszkanie. 
Wtedy zdecydowany był już na 
budowanie domu. Z zakładu do­
stał 300 tys. zł pożyczki, z banku 
obiecywano 1.5 min zł — otrzymał 
o 200 tys. zł mniej. Okazało się. 
że budował zbyt, szybko. Począt­

Plan wykonamy z nadwyżką!
do planu o 0,1 proc.

z

myśli

r. produkcją sprzedaną 
107 mld złotych.

Stawia to
pierw-

0,5 proc.
więcej.

. Tyle ! 
działalność

W ubiegłym roku KQHM 
eksportował 190 tys. 49 ton 
dzi i wyrobów w postaci 
nych półfabrykatów, z tego 
grudniu — 14 tys. 963 tony, 
roczny wykonany został w 
proc., ale ć

(Dokończenie ze str. 1)

418 tys. 235 ton, to w minionym 
roku — 412 tys. 334 tony. Wyja- 
Jnijmy od razu, 
to dla nikogo w 
skoczenia. Iż tak 
wiedziano już na 
nia planu, który 
względzie jeszcze

faktów, obrazujących 
_________miedziowego kolosa 

w minionym roku. A teraz kilka 
słów komentarza.

Mimo rekordów produkcyjnych 
widać, że górnictwo miedziowe 
stabilizuje się Na dalsze skoki 
wydobycia nie ma więc co liczyć. 
Każda tona ponad to, co dali te­
raz górnwy, to wyczyn nie lada. 
Skończyło się i chyba bezpo- 

- wrotnie, najbogatsze złoze, łat­
we w eksploatacji. Trzeba sięgać 
po partie zawodnione i uboższe. 
Muszą w ęe rosnąć koszty. Tak 
będzie 1 w następnych latach.

No, a w hutach zrobiono wiele 
dla wykorzystania rezerw i "po­
prawy odzysków, a także zwię­
kszenia' mocy produkcyjnych. Co­
raz mniej koncentratów będzie 
się eksportować. Cieszy i to, ze 
wzrostowi produkcji miedzi nie 
towarzyszy wzrost emisji pyłów 
i gazów do atmosfery, dzięki rea­
lizacji zadań ujętych w progra­
mie ochrony środowiska. Kombi­
nat wytwarza nie tylko coraz 
więcej miedzi, wyższej jakości, ale 
f wyrobów z niej. W .strukturze 
asortymentowej aż o 10 proc.

wy- 
mie- 
róż-

w 
Plan 
101,4 

proc., ale dynamika była mini­
malna i wyniosła tylko 0,1 proc; 
Zagranicznym partnerom wysia­
no także 37 tys. 833 tony koncen­
tratów miedzi — całość była wy­
ekspediowana do grudnia, bo w 
ostatnim miesiącu nie wyszło go 
z KGHM ani grama. W 1984 r. 
sprzedano o l.ż^proc. więcej, ale 
w stosunku do ustaleń planu o 
19,3 proc, więcej. Miedź 1 jej wy­
roby skierowano głównie do II 
obszaru płatniczego, gdzie uzysku­
je się twardą walutę. Poszło jej 
tam 176 tys. 38 ton. Krajom so­
cjalistycznym sprzedano l'1 l\s- 
11 ton. Z tytułu eksportu KGHM 
uzyskał 39 mld zł, a gospodarka 
narpdowa otrzymała dzięki temu 
około 390 min dolarów. Tylko za 
miedź i'jej wyroby. £i~—=■■ 
miedziowy kombinat na ..
szym miejscu wśród krajowych 
eksporterów. Ale wiadomo, że zq 
szlamów anodowych z hut mie­
dzi wytwarza się jeszcze około 
80Ó top srebra i kilkaset kilogra­
mów złota. Sporo twardej walu­
ty przyniósł też eksport my4’1

technicznej i usług, w czym kom­
binat zaczyna się specjalizować.

Ale KGHM to nie tylko kopal­
nie i huty, to także jednostki
wykonawstwa inwestycji górni­
czych i budownictwa powierz­
chniowego zakłady mechaniczne 

‘i badawczo-wdrożeniowę, tran­
sportowe itp W sumie zamknęły 
one 1985 
wartościiż nie stanowi 

kombinacie za­
stać się musi, 

etapie budowa- 
założył w tym 
niższy wskaź­

niki 7., rozeznania . geologicznego, 
wynikało, iż będzie się eksploa­
tować . rudę o niższym . okruszco- 
■waniu. Jednakże dzięki doskona­
leniu procesów technologicznych 
prz.cz zaiogi ZWR udało się i 

’ tak wyciągnąć ze skały o 5 
proc, więcej miedzi niż założono 
w planie na 1985 r. W tym zą- 
kresie wczv?tkie kopalnie wyko­
nały założenia planowe, zaś. w 
stosunku to’1984 r. lepsze rezul­
taty osiągnięto tylko w „Lubinie 
__ IQ2 5 proc, i „SierpFzowicacn 
,— 104.2 oroc " , .

W hutach u ciągu 12 miesięcy 
powstało tyle miedzi ile Prze­
widywał plan, czyli 878 tys. 11)6. 
ton, podczas gdy rok wcześniej 
_ _ 364 tys 128 ton, tj. 3,8 proc, 
więcej. G’ogowski zakład dał z 
teizo 298 tys ton, a więc wyko- 
nał swój plan w 100 proc 
ale przekroczył wielkość z 1984 
r. aż o 5,1 proc. Legniccy meta­
lurdzy wytworzyli 80 tys. 106 
ton miedzi. W stosunku do po­
przedniego roku jest to mniej o

kowo poinformowano go, że pre­
miuje się tych, którzy „podciągną” 
swój dom jak najszybciej. Tym­
czasem stało się odwrotnie. Do 
budowy przystąpił bez jakichś 
oszczędności, liczył tylko na po­
życzki, nie miał też zbyt wielkie­
go pojęcia o murowaniu, zaklada- 
niu instalacji. Twierdzi jednak, że 
wszystkiego można się nauczyć 
jeśli tylko się chcc. Jak układać 
cegłę, jak robić zaprawę podpa­
trywał u fachowca, zatrudnionego 
na pobliskiej działce. Poza tynko­
waniem i założeniem instalacji 
elektrycznej wszystko wykonywał 
sam, korzystając z pomocy i rady 
ojca, który zresztą budowlańcem 
też nie był. W efekcie powstał 
dom o powierzchni 170 m kw. Na 
dole garaż, pomieszczenie na wę­
giel, mała kotłowania i piwnica. 
Na wysokim parterze mieszczą się 
4 pokoje, kuchnia, łazienka, ubi­
kacja i niewielki przedpokój. Pro­
jekt domku, który wybrał nie 
przewiduje strychu. Dach jest pła­
ski i metraż ściśle określony, dla­
tego też zdecydował się zasypać 
część piwnic. Zachętą do realizacji 
standardowego projektu była do­
tacja w wysokości 300 tys. złotych. 
Jak do tej pory nie tylko nie o- 
trzymał ani grosza, ale i nie uda­
ło się przeprowadzić technicznego 
odbioru budynku. Inaczej informo­
wano go, gdy dom budował, a 
dziś, gdy jest już gotowy, rozlicza 
się go i ocenia w inny sposób. 
Przebrnie jakoś przez ten ostatni 
etap, najważniejsze jest, że w 
końcu jest już na swoim, ma gdzie 
mieszkać. Pan Zbigniew uważa, że 
zrzeszenie pomogło bardzo wiele. 
Szczególnie przy załatwianiu 
wszelkich zakupów materiałów. 
Ciągle jednak istnieje pewna lu­
ka, którą dzięki inicjatywie tej 
organizacji można byłoby wypelr 
nić. Chodzi o szkolenie przyszłych 
wykonawców. Większość podejmu­
jących się tego zadania to- ludzie, 
którzy z budowaniem domów, -mu­
rarką, tynkowaniem ttp. nigdy nie 
mieli hic wspólnego Gdyby moż­
na było co pewien czas orgaaizoi- 
wać chociaż krótkie ■ szkolenia, 
sprowadzić fachowców, którzy -da­
liby ' kilka' 'praktycznych r ad’ •' ' dia 
początkujących, domy rosłyby 
szybciej i przy mniejszej ilości 
stresów Pożyczki są na tyle do­
godne, że umożliwiają start bez 
większych .oszczędności. Do tego 
trzeba dołożyć trochę wysiłku i 
właściwie każdy, komu uda się 
dostać działkę, może zamieszkać

' we własnym domu.

zwiększył się udział walcówki.
Na froncie inwestycyjnym by­

ło różnie. Wykonanie planu pod 
względem finansowym wygląda 
dobrze, rzeczowym — gorzej. Na 
jednych obiektach widać postęp, 
na irinvch przejawy regresu.

KGHM przestał byl krezusem. 
Z bieżącymi wydatkami ma się 
nieźle. Produkcja jest rentowna, 
ale zaczyna brakować środków na 
cele rozwojjwe, które — ja‘k do­
tąd — czerpano głównie z Wła­
snego zysku. No a ten, będzie o 
7 mld zł niższy niż w 1984 r. 
Stało się tak. dlatego, iż od po­
czątku roku rosły koszty zaopa­
trzeniowe i podatki, a ceny pa 
miedź przez 9 miesięcy stały w
miejscu. , .

Bilansując więc miniony rok 
można powiedzieć, że nie był 
ani bardzo dobry ani bardzo zły.
Taki- średni.

znakiem 
y wydo- 
915 tęn 

99.0 
ąni 
ani

byli 2 stycznia 
rudy. W hutach 
ton miedzi. Nie 
poważniejszych

> lu­
dziom miedzi, dziękując im za 
efekty ubiegłorocznego trudu.

JAN KUKASZ

A jaki będzie 1986 .r.? . Można 
stwierdzić, iż wystartowano nie­
źle. Pierwszy roboczy dzień no­
wego roku upłynął pod i 
wyspkiego rytmu, Górnicy 

' - 96 tys. !
wytworzono 
zanotowano 

poważniejszy on zakłóceń, 
wypadków. Oby przebiegało tak 
przez cały-rok. Życzymy tego lu-
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Na oglądanych z obwodnicy lu­
bińskiej niskich halach fabrydz- 
nych widnieje skromny napis 
„Elpo”. Jeden z najbardziej zna­
nych w Polsce krawców dla mas 
nie zafundował sobie okazałej re­
klamy ufając, że .i bez tego naz­
wa firmy jest wystarczająco do­
brą wizytówką. W gospodarce 
bardziej rynkowej, a więc nasta­
wionej na podbój klienta, nad 
dachami powiewałyby neonowe 
spodnie w różnych kolorach. El­
po” bowiem jest pantalonowo- 
-dżinsową potęgą.

Swoją dobrą markę firma za­
wdzięcza nie tylko legnickiej cen­
trali, ale i jej siostrzanym oddzia­
łom — w Lubinie, Chocianowie i 
Wschowej. Ten ostatni powstał 
całkiem niedawno i stara się u- 
silnie. sięgnąć poziomu swoich 
bardziej doświadczonych partne­
rów. :

Zakład lubiński został oddany 
do użytku w 1674 r. Wybudowa­
no go nie tylko z myślą o roz­
szerzeniu potencjału gospodarcze­
go macierzystej firmy, ale także 
i po to, by dać zatrudnienie ko­
bietom mieszkającym w Lubinie 
i okolicach. Specyfiką bowiem te­
go terenu jest wielkie zapotrze­
bowanie na męską siłę roboczą. 
Kobietom nie zawsze łatwo by­
ło znaleźć pracę, ówczesne wła­
dze polityczne i administracyjne 
Zabiegały o zbudowanie zakładu 
dającego takie możliwości.

Obecnie w zakładzie przy ul. 
Słowiańskiej w Lubinie pracuje 
730 osób. Pracowników zatrudnio­
nych bezpośrednio przy produkcji 
odzieży jest 560. Resztę stanowią 
pracownicy służby utrzymania 
ruchu, służb pomocniczych, trans­
portowych, dozoru produkcyjnego, 
wartowniczych i administracji. 
Ten ostatni dział jest stosunkowo 
niewielki, gdyż ciężar zarządzania 
firmą spoczywa na legnickiej cen­
trali,-'gdzie rezydują dyrektorzy, 
mieszczą się działy planowania, 
finansów itd.

— Sprawy zatrudnienia nale­
żą do najważniejszych i sprawia­
jących najwięcej kłopotów w za­
kładzie — mówi kierownik lu­
bińskiej firmy inż. Adam Gołąb 
— W ostatnich latach ubywało 
nam stale pracownic, dopiero 
niedawno zdołaliśmy ten proces 
przyhamować. Nastąpiło lo mię­
dzy innymi dlatego, że podnieśliś­
my płace, które stały się przez to 
bardziej konkurencyjne w stosun­
ku do innych przedsiębiorstw.

Bez wątpienia decydującym 
dzisiaj motywem pozostania czy 
odejścia z miejsca pracy są za­
robki. Ta firma, która dobrze 
płaci, ma mniejsze kłopoty z za­
trudnieniem. Z innych, nie mogą­
cych sprostać wymaganiom pła­
cowym pracowników, ludzie od­
chodzą w poszukiwaniu hojniej­
szego pracodawcy. Ale nie tylko 
to jest przyczyną znacznego prze­
pływu kadr w ..Elpo”, a także w 
innych firmach.

Co roku odchodzi z fabryki o- 
kolo 250 osób czyli jedna trzecia 
załogi. Jest to olbrzymi odpływ 
pracownic. Oznacza, że w ciągu 
trzech lat teoretycznie wymienia 
się cała załoga. Na marne ' idzie 
wysiłek włożony w nauczenie 
zawodu, nie procentuje doświad­
czenie nabywane z biegiem lat. 
A przecież od krawca, zwłaszcza 
szyjącego dla zagranicznego i 
wybrednego klienta, wymaga się 
znacznych umiejętności. Pracow­
nice muszą mieć dobrze opanowa­
ne poszczególne operacje, by pro­
dukt był bez zarzutu. Jedną z 
najpoważniejszych przyczyn opusz­
czania zakładu bywą to. do cze­
go kobieta jest stworzona — ma­
cierzyństwo. Znaczną część zało­
gi stanowią młode kobiety, któ­
re wychodzą za mąż i. rodzą dzie­
ci, u dla ich wychowania prze­
bywają pa urlopach. Nie . , tak 
rzadko zdarza się. że. kobietą, ro­
dzi jedno, ,a potem następne .dzie­
ci, z urlopu wraca więc po wie­
lu latach: ' •

Trudno nic • wtrącić paru słów 
komentarza. Stosunkowo wysoka 
aktywizacja zawodowa kobiet ro­
dzi przeróżne komplikacje i dla 
gospodarki i dia samych pra­
cownic. W okresie największej 
aktywności życiowej kobiety naj­
częściej przerywają pracę z o- 
czywistych powodów rodzinnych. 
Urlopy ' wychowawcze są dobro­
dziejstwem dla matek, a zwłasz­
cza ich dzieci, które dzięki temu 
mają zapewnioną właściwą o- 
piekę. Nie są na pewno dobro­
dziejstwem dla zakładów pracy. 
Nawet jeśli kobieto nie korzysta 
z urlopu, to jej praca jest prze­
tykana często zwolnieniami ź po­
wodu chorób dzieci czy innych 
przyczyn opiekuńczych. Udogod­
nienia socjalne wychodzą naprze­
ciw potrzebom rodzin, potęgują 
jednak kłopoty zakładów. Te u- 
wagi nie są pisane po to, by 
podważać zdobycze socjalne, lecz 
by ukazać sprzeczności między 
realizowaniem zasad humanistycz­
nych, a twardymi wymaganiami 
ekonomicznymi.

Skąd lubińskie „Elpo” czerpie 
pracowników, skoro jego mury o- 
puszcza tak wiele kobiet?

W miejscowym Zespole Szkół 
Ekonomicznych utworzono kieru­
nek nauczania, na którym można 
sdobye kwalifikacje szwaczki ma-

się w produkcji eksportowej dla 
Związku Radzieckiego, ale szyje 
też odzież dla zachodnich odbior­
ców, przeważnie z materiałów 
przez nich powierzonych.

Wizytujemy wraz z kierowni­
kiem zakładu inż. Adamem Go- 
łąbem hale produkcyjne, gdzie 
akurat szyje się odzież dla duń­
skiego kontrahenta. Spodnie dam­
skie z białej, różowej, czarnej i 
żółtej elanobawełny, spódnice z 
teksasu. Zakładając, że jest to 
kolekcja na najbliższy sezon wio­
senno-letni zapewniamy nasze 
czytelniczki, że w modzie nic się 
nic zmieni. W każdym razie — 
w Danii! Inż. Adam Gołąb do­
powiada, że najwyżej pojawią się 
jeszcze dodatkowe detale — kie­
szenie. zamki, patki, naszywki, 
guziki: Trudno to sobie wyobra­
zić, gdyż już teraz, odzież przypo­
mina ubrania gotowych na wszy­
stko komandosów.

Te ozdoby są nawet na rękę 
przedsiębiorstwu. Lubiński zakład 
wyprodukował w 1984 r. odzieży 
za 760 min zł/ W ubiegłym roku 
wartość produkcji wyniosła 845 
min zł, co oznacza wzrost o 
przeszło 10 proc. Dzięki temu 
(podniosła się wydajność) można 
było bez obawy płacenia obciążeń 
na PFAZ. podnieść place. Sztuk 
odzieży jednak nie przybyło wię-

STANISŁAW JABŁOŃSKI

szynowej. Wprawdzie oficjalnie 
nazywa się to „szwacz maszyno­
wy”, ale pokażcie mi mężczyznę, 
który z własnej woli pójdzie szyć 
fatalaszki do fabryki. Jest to 
zawód zdecydowanie dla kobiet, 
wymagający cierpliwości, dokład­
ności, sumienności, zręczności rę­
ki. W tym roku szkolnym w 
pierwszych klasach są 63 osoby 
(część uczennic przeniosła się z 
podobnej szkoły w Legnicy), 3(h 
osób w drugiej klasie i 38 w 
trzeciej. Czas nauki mają podzie­
lony na zajęcia teoretyczne i do­
skonalenie praktycznych umiejęt­
ności w fabrycznym warsztacie. 
Dziewczęta szyją tutaj odzież po­
znając tajniki zawodu, a często 
ich produkty nic ustępują wyro­
bom wychodzącym spod ręki za­
awansowanych pracownic.

Wszelkie sposoby są dobre dla 
zdobycia pracowników. „Elpo” 
współpracuje ze szkołą specjalną 
w Głogowie, gdzie niewielka gru­
pa dziewcząt uczy się zawodu 
szwaczki.

Średnia płaca miesięczna w za­
kładzie wzrosła z 16 200 zł w 1984 
r. do 18 160 zł w ubiegłym roku. 
W okresie przyuczenia początku­
jąca pracownica zarabia 8 tys. 
zł, doświadczone szwaczki potra­
fią w .sprzyjających okolicznoś­
ciach zarobić do 3Ó tys. zł. Po­
ziom zatrudnienia . jest obecnie 
bliski optymalnemu. to znaczy 
można by jeszcze przyjąć ze 20 
osób, ale więcej nic pomieści sćę 
już w halach fabrycznych i nic 
znajdzie się dla nich maszyn.

Lubińskie „Elpo”, o czym każ­
dy mieszkaniec tego regionu wie 
i o czym piszemy jedynie dla 
formalności, szyje odzież sporto­
wą i komplety. Są to spodnie, 
spódnice, wiatrówki. Materiałem 
używanym w produkcji jest ela­
nobawełna; superteksas; just, wel- 
wct.- Większość; bo 60 proc, pro­
dukcji jest przeznaczone na eks­
port. Tutejszy zakład gpecjali-zifje- 

cej niż przed rokiem. Wartość 
sprzedaży wzrosła. bo wzrosły ce­
ny odzieży, a ceny wzrosły, gdyż 
moda narzuciła większą kompli­
kację kroju i zastosowanie ozdób. 
A za to krawiec pobiera więcej 
pieniędzy. W sytuacji, gdy zakład 
trapią niedostatki surowcowe 
(tkalnie nie nadążają z produk-y 
cją) taka moda to jak uśmiech 
losu. > . .

O to, by szyć zgodnie zc świa­
towymi tendencjami w modzie, 
martwi się legnicka centrala. Tam 
ślejjrż się wszystko, co dzieje się 
w najważniejszych ośrodkach 
„hautc couturc”, tam też projek­
tuje się kolekcje. Nie są to naj­
gorsze pomysły, skoro odzież z 
„Elpo”, zwłaszcza w eksportowej 
wersji, jest rozchwytywana przez 
krajowych klientów, jak tylko po­
jawi się gdzieś na półkach. Gdy­
by mieć jeszcze lepsze tkaniny i 
dodatki!

Wyjątek stanowią tu polski su- 
perteksas i just. W magazynie le­
żą bele tkanin polskiego i za­
chodniego wyrobu. Niczym się nie 
różnią. Krajowy „ścieruch” jest 
równie dobry, jak ten z zacho­
du. a w każdym razie o niebo 
lepszy od przywożonego z Turcji. 
W dżinsach sprzedawanych po 
kilkanaście tysięcy złotych robią 
się dziury już po miesiącu. Buti­
kowe spodnie*  biją elpowskie tyl­
ko liczbą ozdób; za nie właśnie 
płaci się horrendalne ceny. Nato­
miast ceny w ..Elpo” są umiar­
kowane. I to — oprócz ładnych 
wzorów — jest podstawowym a- 
tutem lubińskiego krawca.

— Naszym zadaniem — mówi 
inż. Adam Gołąb —.jest szyć o- 
dzież dla masowego odbiorcy, a 
przy tym odzież ładną j możliwie 
tanią. Nic zależy nam na śrubo­
waniu cen. Szyjemy dość długie 

•.serie, dzięki temu ceny są skal­
kulowane w granicach zdrowego 
rozsądku. To także jest atrakcyj­
ne dla’ klienta, » o czym”-świadczy 

powodzenie naszych sklepów fir. 
mowych w Legnicy i Lubiny 
Nasza odzież nic leży na Pólka^ 
w oczekiwaniu na klienta.

Trzecim problemem, po 
tach z kadrą i dostawcami tkj i 
nin, są wyeksploatowane maszyt 
ny Zakład wprawdzie liczy nip. 
wiele lat, ale maszyny funkcjo*  
nujące po 16 godzin na dobę zu, 
żywają się stosunkowo szybko. 
Dziesięć lat stanowi okres, w cza. 
sie którego maszyna szwalnicza! 
powinna skończyć swój żywot | 
być zastąpiona nową Sęk w tyn^ 
że za te nowe trzeba zapłacić dci 
wizami, gdyż większość maszyn 
pochodzi z RFN. Tylko maszyn*  
do stębnowania były kupione # 
NRD. I tu wyjaśnia się koniccz<|l 
ność produkcji na eksport do 
krajów o twardej walucie. Można 
by sobie nim nie zawracać gło. 
wy, gdyż rynek wewnętrzny jest 
nienasycony, ale skąd wziąć pie» i 
niądze na nowe maszyny 1 części J 
zamienne? „Elpo” stopniowo więę 
wymienia park maszynowy koi 
rzystając z odpisów dewizowych.

Fabryka odzieży to taki zakład, 
który jest bardzo wygodny dla 
centralnego dyspozytora mocy. .W 
zimie, gdy zapotrzebowanie na 
energię z rośnie, „Elpo” zużywa jej 
znacznie mniej.1 Natomiast w le- 
cle. w czasie upałów, trzeba włą­
czać wentylatory, bo bez nich 
trudno byłoby tu wytrzymać. Fa­
bryczni mechanicy obmyślili spo­
sób na . .wykorzystanie części pary 
technologicznej; która do tej po­
ry ulatywała w powietrze. Insta­
lując • wymienniki ciepła, spowo­
dowali. że przy jej pomocy ogrze­
wa się pomieszczenia. W ubieg­
łym roku zakład pozbył się kło. 
potu z przeciekającymi’ dachami.

Pracownicy mają tu niezłe waj 
runki socjalne. Przede wszystkim 
funkcjonuje w lubińskim „Elpo” 
przychodnia przyzakładowa z ga­
binetami internistycznym, gineko­
logicznym i stomatologicznym. 
Jest to ogromna wygoda*  nie tyl­
ko dla pracownic z Lubina, ale 
głównie z okolicznych miejsco­
wości. gdzie jest słabiej rozwinię­
ta opieka lekarska. Część osób 
dojeżdża bowiem do pracy z po­
bliskich miast i wsi. Pożyteczny 
też dla pań jest kiosk spożywczy, 
w którym można się zaopatrzyć 
w różne produkty, a przede wszy­
stkim w mięso Na miejscu jest 
sala jadalna, gdzie można zjeść 
śniadanie. Szatnie i umywalnie 
cieszą oko czystością. Cały zakład 
sprawia wrażenie wielce zadbane­
go obiektu, co dobrze świadczy o 
jego gospodarzach.

— Przedsiębiorstwo wielozakła­
dowe, którym jest „Elpo” — mó­
wi inż. Adam Gołąb — wykorzy­
stuje maksymalnie cechy takiej 
organizacji. Zakłady są zlokalizo­
wane tam. gdzie są pewne rezer­
wy siły roboczej. W zależności od 
doświadczenia załóg przydzielany 
jest zakładom odpowiedni rodzaj 
wyrobów. Trudne i pracochłonne 
są wytwarzane przez rutynowe 
zespoły. prostszą odzież szyją 
mniej, doświadczone pracownice- 
Zarządzanie z legnickiego cen­
trum uwalnia poszczególne od- 

' dawały od nadmiernego admini­
stracyjnego balastu, a przy tyrn 
umożliwia elastyczne sterowanie 
produkcją.

„Elpo” ma dobrą markę 
kraju i niezłą opinię w święcie-• 
To zobowiązuje, by szyć odzież- 
ładną, modną i trwałą. Zależy to-, 
od umiejętności wykonawców, och 
podnoszenia kwalifikacji. Uczyćj 
się muszą zwłaszcza ci, którzyj 
jak we Wschowie zetknęli się» 
niedawno z krawiectwem. . Uczy 
się też kierownik zakładu • inż- 
Adam> Gołąb. Jeździ na kurs ję­
zyka' niemieckiego do Legnicy- 
Rozwijając' eksport trzeba -mó^ 
porozumieć 'się . swobodnie z za­
granicznymi kontrahentami;..



w®

Fot. Janusz ButlnlokiS^fabrii 'to J»ie tylko doświadczenie, ale także mi.dość i wdzięk,

Cierpliwość i dokładność to ce­
chy potrzebne w zawodzie szwacz-

Spodnie musza być skrojone nieskazitelnie, zagraniczny odbiorca 
ma bowiem wysokie wymagania. 

' Maszyny zainstalowane w:‘.„E1P® 
«ą już nieco sfatygowane, ale 
stępuje się je nowymi, w ramaci 
modernizacji^

W- ten sposób prasuje się spod­
nie •— zamiast żelazka gorąca pą- 
ra pod ciśnieniem.Lubińskie -,,EIpo” to zdecydowanie damska załoga. Kobiety stanowią 

olbrzymią większość.

€ ■ ;



Wanda Zicmbicka: Panie profe­
sorze. przyjechał pan do Wrocła­
wia, aby lyni razem odebrać ho­
norowy tytuł jakim jest 
Honoris Causa" Politechnik! Wro­
cławskiej. W roku 191J. kiedy 
mnie jeszcze nie było na swieeie 
— pan tu walczył i bronił murów 
i dorobku lej uczelni, która dziś, 
w 40 lat później przyjmuje pana 
jako honorowego gościa.,

A.N. Minkiewicz: Wówczas by­
łem majorem i miałem 33 lata. 
Stacjonowaliśmy niedaleko Opola. 
Były ostatnie dni kwietnia. Nasz 
wojskowy oddział dostał zadanie 
zabezpieczenia i ochrony niektó­
rych obiektów we Wrocławiu. 
Zwróciłem się z prośbą do mojego 
dowództwa, aby i mnie skiero­
wali do ochrony politechniki, po­
nieważ jeszcze przed wybuchem 
wojny byłem wykładowcą Wyższej 
Szkoły Technicznej.

W.Z.: A pamięta pan jak wy­
glądał wówczas Wrocław?-

Mogę powiedzieć, że w 
tym czasie na ulicach Wrocławia 
było bardzo dużo gruzu, leżały 

dzieckich jednego z radzieckich 
miast, którą Niemcy zabrali będąc 
na naszych terenach w czasie 
działań wojennych. Od razu zde­
cydowaliśmy właśnie w tym miej­
scu założyć kwaterę punktu do­
wodzenia ochrony budynków po­
litechniki.

W.Z.: Od czego zaczęliście, z 
czyni mieliście największe trudno­
ści?

A.N.M.: Może się okazać dziw­
ne, ale do ochrony wybraliśmy 
.cywilne osoby niemieckie, ponie­
waż nasi żołnierze jeszcze me na­
deszli. Były to osoby mieszkające 
naprzeciwko politechniki. Zaopa­
trzyliśmy ich w nasze specjalne 
czerwone opaski i daliśmy im 
gwizdki, ustawiając w odpowied­
nich punktach, aby pełnili wartę. 
I co się okazało? Były takie wy­
padki, kiedy oficerowie radzieccy 
na widok takiego cywila z opaską 
na rękawie 1 gwizdkiem usiłowali 
przejść nie zwracając na nich u- 
wagi. Ale niemieccy strażnicy a- 
larmowali nas gwizdkiem i ktoś z 
naszych ze sztabu podbiegał i wy­

1? ®

z wieSoma uczonymi

dachówki i cegły, ’ były .leje po 
bombach, dookoła walące się do-, 
my i: pożary. Ludności .zarówno 
polskiej jak i niemieckiej nie by­
ło widać. Tylko niektóre, nieduże 
grupy ludności niemieckiej z bia­
łymi, flagami podchodziły do n?-s,_ 
a my pytaliśmy wszystkich gdzie 
znajduje się poszukiwany przez 
nasz oddziąl gmach .politechniki. 
Proszę, sobie .wyobrazić, że. nikt 
nie potrafił odpowiedzieć na . lo, 
pytanie! Szliśmy więc dalej, aż 
nagle zza rogu ha rowerze wy­
jechał niemiecki chłopiec. Na nasz 
widok, prawdopodobnie ze stra­
chu przewrócił się. Pamiętam jak. 
podeszliśmy do niego i powiedzie­
liśmy: Nie bój się chłopcze, my 
mamy tylko do ciebie pytanie. 
Jeśli wiesz, to powiedz nam, gdzie 
znajdują się obiekty politechniki? 
I on to właśnie wskazał nam dro­
gę-

W.Z.: A jak wyglądała poiuwu*  
nika?

A.N.M.: Jtiż podchodząc do jej 
gmachów zauważyliśmy, że prawe 
skrzydło głównego gmachu było 
zburzone, a na wszy tk ich pozosta­
łych obiektach były pozrywane i 
uszkodzone dachy, również tu- i 
ówdzie były powybijane szyby. W 
piwnicy obecnego Instytutu Matę-? 
riałoznawstwa i Mechaniki Tech­
nicznej znaleźliśmy pięknie hafto­
waną chorągiew pionierów ró- 

jaśniał sprawę, że to jest nasza 
tymczasowa ochrona.

W.Z.: Dzień Zwycięstwa zasiał 
pana profesora jeszcze na polite­
chnice?

A.N.M.: W dniu zakończenia 
wojny byliśmy w budynku InstyJ 
tutu Materiałoznawstwa i Mecha­
niki Technicznej tzn. w naszym 
sztabie. Pani pewnie chce zapy­
tać jak dowiedzieliśmy się o wyz­
woleniu i kapitulacji Niemiec? 
Przecież nie. mieliśmy nawet ra­
dia ani żadnych innych środków 
technicznych łączności. Były sły­
szalne pierwsze. spontaniczne sal­
wy z broni ręcznej. Także w no­
cy salwy kilkakrotnie się powta- 
rżały. Następnego dnia rano, ód 
przechodzącego oficera radzieckie­
go dowiedzieliśmy się, iż salwy te 
wywołała wiadomość radiowa- o 
zakończeniu wojny, no i że nastą­
piła kapitulacja Niemiec hitlerow­
skich. W czerwcu z Warszawy 
przyjechała komisja żeby odebrać 
od nas obiekty politechniki. Na 
czele stał inżynier Dionizy Smo­
leński. W późniejszym czasie 
Smoleński był rektorem tejże po­
litechniki, znakomitym uczonym, 
członkiem PAN i jej sekretarzem 
naukowym.

W.Z.: Opuścił pan Polskę i co 
robił dalej?

Do Związku Radzieckie­
go wróciłem pod koniec grudnia

10

Honoris Causa dla Anatolija Minkiewicza.
Fot. M. Grotowski

1945 roku, ponieważ z Wrocławia 
: pojechałem jeszcze do Drezna. Po 

powrocie do ojczyzny ’ kontynuo­
wałem pracę w Instytucie Stali i 
Stopów w Moskwie, w którym 
wykładałem 31 lat. Ostatnie 15 lat 

• pracowałem w Moskiewskim In­
stytucie Inżynierów Transportu 
Kolejowego, również jako wykła­
dowca ucząc polskich studentów 
skierowanych na studia dp nasze­
go instytutu z Politechniki. Wro­
cławskiej. Instytut nasz liczy 16 
tys. studentów, a dużych instytu-^ 
tów o takim właśnie profilu jest' 
w ZSRR — 16. Ja jestem meta- 

; loznawcą. Większość moich opu­
blikowanych prac naukowych, a 
jest ich około 120 — poświęciłem 
obróbce chemiczno-termicznej me­
tali i stopów Jest to taka obrób­
ka. która oddziaływa na war­
stwę powierzchniową metali. 
Warstwa ta jest odpowiedzialna 
za niezawodność pracy elementów 
maszyn. Wspomnę tylko o ostat­
niej naszej pracy dotyczącej ob­
róbki chęmiczno-termicznej. Nie­
możliwo ’ jest zapewnić szybką 

; obróbkę skrawaniem na współ­
czesnych obrabiarkach skrawają­
cych z użyciem nieprzetaczalnych 
nożowych płyt z twardych spa­
wów nie mających na powierzchni 
cienkiego, odpornego na ścieranie 
pokrycia o grubości 3—6 mikro­
nów. którym jest zazwyczaj azotek 
węgla lub węglik tytanu. W. na­
szej katedrze opracowany został, 
nowy sposób takich pokryć, zasad-? 
niczo różniący się od sposobów sto­
sowanych w praktyce światowej

W.Z.: Przodujei ic w lej dzie­
dzinie nic tylko w krajachjRWPG...

A.N.M.: Nasza technologia różni 
się temperaturą procesu, innymi 
materiałami wyjściowymi, innymi 

’ reakcjami zachodzącymi w piecu 
muflowym. Przede wszystkim .jed­
nak jest tania. Ale na ten spo­
sób uzyskano także już • patenty 
W NRD, RFN, Szwecji i Anglii. W 
planach rozwoju przemysłu moje­
go kraju do roku 2000 przewidzia­
ny jest 3—4-krotny wzrost pro­
dukcji narzędzi z odpornymi na 

zużycie pokryciami. Dlatego nasza 
praca wzbudza wielkie zaintereso­
wanie. Myślę. że niektórży specja­
liści polscy również zainteresują 
się naszą techńologią. Na ten te­
mat właśnie przeprowadziłem w 
Instytucie Materiałoznawstwa i 
Mechaniki Technicznej Politechni­
ki Wrocławskiej seminarium. Je­
śli chodzi o prace naszej katedry 
w tej dziedzinie to wśród ostat­
nich wdrożonych prac przez nasz 
przemysł, można wymienić nastę­
pujące:

— azotowanie stali w mieszani­
nie azotu i amoniaku pozwala­
jące obrabiać stale o skompliko­
wanym składzie, które po zwy­
kłym azotowaniu otrzymują nic-

, dopuszczalnie kruche warstwy po­
wierzchniowe.

— tytanowanie małych narzędzi 
do obróbki plastycznej na zimno 
metali., co zwiększa ich żywotność 
i wytrzymałość od kilku do kśiku- 
dziesięciu razy.

W;Zj A co pan profesor może 
powiedzieć o sobie?

A.N.M.: Jestem żonaty. Maai 
dwie córki i troje wnucząt. Jedna 
wnuczka jest’ już studentką I ro­
ku Wydziału Ekonomicznego Uni­
wersytetu Moskiewskiego. W Pól- 

.. sce jestem już po raz ósmy. U- 
trżymu.ię bowiem kontakty z Wie­
loma ucżónymi nie tylko we Wro­
cławiu. Jako przykład tych kon­
taktów wymienię doc. dr. inż. ftu- 
dolia daimanna i Politechniki 
Wrocławskiej jak również profe­
sora Wadasa Różańskiego 1 pro­
fesora Slańiślawa Gorczycę z A- 
kademii Górniczo-Hutniczej w 

? Krakowie. , A w ogóle, to jestem' 
człowiekiem bardzo pogodnym i 

; optymistycznym. Chciałbyrn jesz­
cze do Polski przyjechać! Byleby 
mi zdrowie dopisywało, przecież 
ja mam ukończone 72 lata!

5V.Z.: Bardzo panu profesorowi 
dziękuję' za tę interesującą roz­
mowę, a pani inżyńier — Marii 
Nożynskicj za pomoc w tłumacze­
niu lej rozmowy.



No cóż, mądrość nie uwszc ma 
uśmiechniętą buzię i różowy po­
liczek. Mądrość, tak juk wszy­
stko, a ona nade wszystko, lubu­
je się w paradoksie, zagadce, nie­
spodziance. masce,' w milczeniu, 
aib’o w przebraniu. Mówimy o mą­
drych ludziach, choć mądrzy lu­
dzie wcale na co" dzień nie mu­
szą tryskać mądrości źródłami (leż 
mądrze powiedziane!), mądrzy lu­
dzie bardzo często wyglądają, jak­
by nie byli mądrzy, i zdaje się. 
że dobrze się z tym czują.. Choć 
znacznie lepiej od nieb czują się 
głupcy, spryciarze., geszefciarze, 
kabotyni, naciągacze. udawacze. 
itp.- itd. I niech się tak czują. 
Mądre mogą być rady i porady. 
Mądre zdania i podania. Mądre 
listy. Mądre cisze. Mądre obrazy. 
Mądre wyjścia. Choć już nie. wia­
domo. czy bywają mądre "wejścia. 
Najkrótsze formy . mądrości za­
wierają się w aforyzmach. Mądro­
ści. ludowe, porzekadła, to także 
swoiste aforyzmy. Właśnie leży

mądrośd
przede mną książka pod tytułem 
„Ząuło i miód mądrości”, czv]j 
antologia aforyzmu polskiego.

Aforyzm według takiej księgi 
mądrości, jaką jest „Słownik ter­
minów literackich”, to maksyma, 
sentencja, czy uwaga, czyli zwię­
złe zdanie wyrażające jakieś ogól­
ne spostrzeżenie, refleksję o cha­
rakterze psychologicznym, etycz­
nym itp. I księga mądrości poda- 
je przykład:

Nie — kto ma złoto, ma perły, 
ma szaty.

Ale kto ńa swym przestał — 
to bogaty.

- Są to słowa Kochanowskiego. 
Same jednak aforyzmy także ro­
dzą złote myśli. Oto kilka przy­
kładów: Aforyzm jest małym 
domkiem z szerokim widokiem. 
Aforyzm jest ostatnim ogniwem 
długiego łańcucha myśli. Aforyzm 
świeci i kłamie krótkością. Każ­
dy aforyzm to amen doświadcze­
nia. Czy aforyzm jest werdyktem? 
Tak, w stosunku do autora. Zbiór 
aforyzmów: najtańsza wyprzedaż 
myśli. Zanim zawierzysz jednemu 
aforyzmowi, poznaj drugi (moja 
złota myśl — STS).

Księga polskich aforyzmów jest 
przebogata. Aforyzmy rodziły się 
pod piórami najtęższych pisarzy, i 
pod piórami pisarzy miernych, 
średnich, przeciętnych. Nieraz zda- I

rżało się, że nazwisko po pisa­
rzu pozostało me dzięki ich księ­
gom poetyckim, czy prozator­
skim, ale dzięki jednej myśli, jed­
nej sentencji. Trzeba więc dobrze 
zważać, jakimi myślami nas się 
karmi, i jak one się mieszczą w 
formie języka. Czy ktoś pamięta 
dziś poetyckie płody Jana Źab- 
czyca? A przecież jego przysło­
wia, maksymy i porzekadła do 
dziś świecą, ot. choćby takie: Pa­
pieru do wody, pióra do ognia, 
księdza do żony — nie przytykaj. 
Albo: Ralliope — mtiza z burdelu. 
Szczęście, choroba, nędza — wiel­
ką w ludziach odmianę czyni.

Z kolei nasz Andrzej Maksymi­
lian Fredro (nic mylić z hrabią) 
takie aforyzmy nam pozostawił: 
Sobie prawdę rzec — najwspanial­
sza prawda. Nic to dobre, co do­
bre, ale co się komu podoba. Jak 
najgorzej czynie, byle pięknie mó­
wić — taki krój zepsowanej teraz 
polityki. A. Wincenty Ignacy Mare- 
wicz (1755—1822) tak oto sobie 
pokpiwał (poważnie) ze świata: 
Wicie czyni, kto czyni, co może. 
Rzadko bywa ogień bez dymu, a 
rzadziej jeszcze miłość bez kłopo­
tów.

Niedługo inne mądrości przy­
pomnimy na tym miejscu,

STS

* towarzyska 
K&l kronika 
ę kulturalna
Kronika zastanawiała się nie­

dawno, jaką modę na najbliższy 
okres lansuje dyrekcja KMPiK w 
Lubinie, i oto już wiemy. Udało 
nam się przyłapać p. dyr. Danutę 
Dałkowską, w momencie. kiedy 
demonstrowała kreacje wielce 
estetyczne, subtelne, w kolorach 
różowo-czei-won.ych. Jak zwykle, 
nie zawiedliśmy się. Co to zna- 
czy mieć smak i dobry gffist. ■

☆
Natomiast zawiedliśmy s.ę i,a*  

pewnej naszej pani wizytatorce. 
którą organizatorzy Lubińskich 
Spotkań z Literaturą Miłosna — 86 
zaprosili na konsultacje, pragnąc 
uzyskać kilka światłych rad w 
dziele przybliżania literatury szko­
łom średnim, ale nie udało się to 
organizatorom. Na zaproszenie nie 
było żadnego odzewu. Bvlo nam 
nieco wstyd, wszak zna!iśmv na­
sza wizvtątorkę z wielce czcigod­
nych cech, takich jak rzetelność 
we współpracy, a także solidność. 
w odpowiadaniu na koresponden­
cje. Czyżby w wyższych rejonach 
kuratorium zmieniły sie obyczaje?

☆
Za to inni zaproszeni na wyżej 

wymienione spotkanie zgłosili spo­
ro ciekawych i ważnych wnio-

Poezja japońska
Pierwszy wiersz napisałem, gdy 

miałem lat 12. Było to w Rosji, w 
Mińsku- zwanym wówczas Miń­
skiem Litewskim (dzisiejsza stoli­
ca Białorusi). dokąd zapędziła 
mnie : myci! rodziców pierwsza 
wojna światowa (mój ojciec jako 
lekarz został wzięty do wojska ro­
syjskiego w randze kapitana i ora- 
cował na tyłach frontu). Ale. za­
cząłem nisać w latach trzydzie­
stych drukowałem wówczas głów­
nie artykuły popularnonaukowe. 
,a tvlko z rzadka wiersze Pisywa­
łem do czasopisma ..Naokoło Świa­
ta” do czasopisma . Rakieta” 
(gdzie wydrukowałem ledyna iak 
dotąd nowele kryminalna) do wy­
chodzącej krótko -.Kultury” wv- 
daw-.onei nod redakęia Kazimierza 
Wierzyńskiego. którego znoJęm 
osobiście, oraz ..Tygodnika Ilustro­
wanego”.

Ukończyłem dwukrotnie Uni­
wersytet Warszawski: orientalisty- 
kę.i anglistykę.

Zacząłem pisywać własne wier­
sze oraj tłumaczyć poezję (rza­
dziej prozę) z angielskiego, fran­
cuskiego. rosyjskiego, bułgarskiego. 
Pisywałem w niewychodzącej już 
„Kulturze” za kadencji nieodżało­
wanego Stanisława Grochowiaka, 
z którym byłem zaprzyjaźniony 
i który sobie bardzo cenił moje 
przekłady drukowałem w nieist­
niejącej dziś „Współczesności”, 
drukuje obecnie w ..Poezji” w 
„Tygodniku Kulturalnym” w -.Ży­
ciu Literackim”, w .Kierunkach”, 
w „Panoramie Bułgarskiej" i od 
czasu do czasu w kilku innych pi­
smach, Moim przyjacielem bvl 
słynny pnela francuski Raymond 
Oueneau. którego wiersze tłuma­
czyłem i- nieraz drukowałem w 
..Kulturze” (niestety on iuż nie 
jest w gronie żviacvch). Nadal 
Pu marzę ift£O wiersze i mam na- 
dzikie je drukować. T>nmaczvłem 
te’ź znane0--0 nmhf^knńckieso noe- 
fp •) Tho­
masa Mcrtona. Z°-°m ipzy-
ków dobrze o niektóre nob^źnie 
(d i* ivch orfntnfpb na!eżv wioski 
i hłszrifnn*- ’-?v 'T>’’fikuie równin-/ w 
n^cjp^znikij . Jzi-ratnra”. .Wij 
rh-rdy*  o nnez.iń inp/>ń«kn—vhai- 

moim idnbJ^-n^m .wyrazem 
poetyckim, ’ • ?

TADEUSZ tlOSS 

SUMAKO FUKAO 
(1893—)

Pastorałka

Śnieg ojczysty 
zasypał' i moja pierś, 
ochłodzi! moją ranę 
po straszliwej klęsce...

I wiatr powiał 
w suchych gałęziach.

Z dalekich wierchów 
do mnie 
dc biega glos 
przyszłości:
— Twoje wołanie 
lączv się z wołaniem 
naszej osmalonej ziemi.

I. rodzi się nowy świat.
Stoję

pod rdzawymi cieniami 
skoszonych drzew 
i z nowa nadzieja 
rozczesuje me czarne włosy.

I pachną kwiaty 
pod dźwięczną pieśnią 
grzebienia.

Przełożył 
Tadeusz Ross

SUMAKO FUKAO 
(1893—)

Majowe cienie

Zasnęłam 
w ciepłym cieniu bzu.
I sen mój 
jest bzowy.

Proszę was. 
nie dotykajcie 
spokoju i ciszy kolo mnie.

Drżą na mojej sukni 
przejrzyste cienie 
jak kropelki światła. 
Fioletowa ciepła ścieżka 
idzie wśród kwiatów 
i wiedzie w niebo...

Ó majowe cienie 
pachnące bzami.

i mój cień pachnie.-
, '■ . ■ - ' Przełożył
■ •' .' * - - <' ■ Tadeusz Ross

SUMAKO FUKAO 
(1893—)

Zima i dzieci

Dzieci wiedzą wszystko. 
Spytajcie je tylko: 
gdzie jest najpiękniejsza polana, 
gdzie zimują koguty.
Dzieci wiedza wszystko.

„Ciociu.
kamenę zakwitły.
otwarły się wierzbowe pączki, 
spod starej trawy 
wyglada nowa...”

Lecz najlepiej bedzie 
jeśli spytacie dzieci, 
które z posinialymi paluszkami 
pomagają 
swym -rodzicom.

One wiedzą najlepiej 
dlaczego jest straszna zima, 
dlaczego sople pod dachem 
sa długie 
i zimne...
One wiedza najlepiej.

Przełożył 
Tadeusz Ross

(Sumako Fukao. urodzona w 
1893 r„ jest jedną z największych 
postaci poetyckich współczesnej 
Japonii. W drugiej po’owie nasze­
go stulecia wraz z kilkoma swy­
mi przyjaciółmi stworzyła nowy 
prąd, coś jak rewolucje, w dotych­
czasowej japońskiej poetyckiej 
tradycji. Pod wodzą Sumako Fu­
kao ta młoda grupa wprowadziła 
do japońskiego wiersza nowy typ 
poezji, „hendaisi”. wiersz swobod­
ny. W wierszu tym jednak zacho­
wana jest swoista japońska deli­
katność i wrażliwość myślenia.) *

SAKUTARO HAGIWARA 
(1886—1942)

Ptaki
Dreszcze w koniuszkach palców: 
znak nadchodzącej nocy.

sków. Sugerowano organizatorom 
Lubińskich Spotkań z Literaturą 
Miłosną „ściągnięcie” do Lubina 
p. Wisłockiej, Nienackiego i Sokor­
skiego, jako znawców erotyki, 
teoretyków zagadnienia i prakty­
ków. np. Sokorski jako praktyk w 
swojei twórczości. Organizatorzy 
propozycje przyjęli z ochota, rzecz 
w tym że nie wiemy jeszcze, czy 
taka ochotę i parę innych rzeczy 
przejawią przewidywani w Lubi­
nie goście. W każdym razie wici 
będą rozesłane.

•ó
Klub Międzynarodowej Prasy 

! i Książki w Lubinie wraz ze 
i współorganizatorami przygotował 
i sesje popularnonaukową ot.: „Za- 
: rys działalności prasy dolnośląskiej 

w latach 1945—85”,
Sesji towarzyszyła wystawa 

książki społeczno-politycznej. Spo­
ro kolorowych, ciekawych tytu­
łów. Plotek zakulisowych nie od­
notowaliśmy. Sprawa prasy, to 
sprawa poważna. Cienia uśmiechu 
zabrakło.

!
☆

Głośniejsze echo z Chojnowa do­
tarło do nas. Otóż powstaje tam, 
przy Chojnowskim Centrum Kul­
tury (och. te centra!) Klub Kul- 

« tur Wschodu. Przednia inicjatywa. 8 Wprawdzie jeszcze niewiele wie­
my. czy więcej w tym klubie be- 

; dzie bliższego Wschodu, czy dal- 
j szego, ale zajęcie się np. filozo- 
I fią Wschodu, kulturą ■ Wschodu, 

wierzeniami, itp.. to zacna i god­
na szacunku idea. Byleby nie 
skończyło sie na słomianym za­
pale. Jak na razie zostały już spi­
sane prawa i obowiązki członków 
takiego klubu, i można o szczegó­
łach dowiadywać sie już na miej­
scu.

W tymże samym Centrum prag­
ną się ulokować nasi haikuowcy 
czyli spece od poezji dalekiej Ja­
ponii. choć haiku, jak wiadomo, 
nie jest już tylko własnością kra­
ju kwitnącej wiśni. Może zainsta­
lowanie grupy twórczej, poetyc­
kiej. w mieście ożywi nieco jego 
mieszkańców, zapłodni twórczymi 
pomysłami w dziedzinie kultury, a 
szczególnie literatury. Chcielibvś-

Gdy schodzimy ze zbocza, 
lot za lotem.
lśniąc, ptaki płyną nad głową 
w przepastnej wysokości dnia.

Przełożył 
Tadeusz Ross

(Wierszami Hagiwary nowoczes­
na poezja japońska osiągnęła swo­
ją dojrzałość. Są to wiersze prze­
siąkło wpływami Zachodu, lecz 
tkwiące w tradycyjnym krajobra­
zie Japonii. Poezja ta jest pisana 
w tradycji symbolizmu.)

my bardzo. żebv z tej inicjatywy 
wykluły się jekoweś zdrowe pi­
sklęta.

☆
Z ciekawością i powagą obser­

wujemy twórczy rozwój Andrzeja 
Mularczyka, laureata wielu na­
gród, a w życiu zawodowym — 
górnitya. Wiemy o nowych lego 
tekstach przygotowanych do de­
biutanckiego tomiku.

KORNIK



Sądząc po tym, co pisze prasa, 
można by mniemać, że najgroź­
niejszą chorobą zbierającą obfite 
tniwo śmierci jest AIDS. Na 
szczęście (dla osób szczególnie na­
rażonych na AIDS) tak jednak nie 
jest — w całym kraju stwierdzo­
no zaledwie 1 czy 2 przypadki po­
dejrzeń o tę egzotyczną — póki 
co _ chorobę. Tony papieru ga­
zetowego zadrukowanego jałowy­
mi rozważaniami na temat, prak­
tycznie nie istniejącego zagrożenia 
— oto objaw wypaczenia funkcji 
prasy. Gdybyśmy chcieli głębiej 
się nad tym zastanowić,, to zapew­
ne dostrzeglibyśmy tu jakieś dale­
kie echo propagandy sukcesu. 
Wszak AIDS to nie tylko groźna 
choroba, ale również wskaźnik 
rozwoju cywilizacyjnego, oznaka, 
przynależności do ..wielkiego
świata”.

Kampania prasowa poświęcona 
AIDS nie jest jedynym przykła­
dem odległej czkawki historycznej, 
jaka po ponad pięciu latach pozo­
stała jeszcze z dawnej, propagan­
dy sukcesu. Wchodzimy w okres 
optymistycznej wiary we własne 
możliwości. A że rzeczywistość 
skrzeczy swoje? Cóż — żyjemy w 
czasach trudnych. Jest kryzys, jest 
reforma — do tego już się przy­
zwyczailiśmy. Czas, na coś- innego- 
— wraca n<*we.

☆

Powyższy wstęp był konieczny 
nie tylko ze względów „metodolo­
gicznych”. Swoistym kompleksem 
narodowym jest częste u nas po­
równywanie się do innych krajów 
i narodów. Wystarczy, że jesteśmy 
dobrzy w jakiejś dziedzinie' i już 
dzwony biją triumfalne melodie. 
Czasem jest też. odwrotnie i wtedy 
spada nam na oczy czarna zasło­
na i wszystko wydaje się przera­
stać nasze możliwości. Nie trzeba 
dodawać, że obie postawy niewie­
le mają wspólnego z realizmem 
czy choćby ze zwykłym zdrowym 
rozsądkiem.

Najgroźniejszą chorobą w Pol­
sce nie jest AIDS, które — na 
szczęście i oby jak najdłużej — 
wciąż pozostaje jedynie wyimagi­
nowanym problemem. Choroby 
wieńcowe i rak są prawdziwym 
zmartwieniem pacjentów i leka­
rzy. Również gruźlica przypomina 
co roku o swoim istnieniu. W 
1984 roku zmarło 2000 osób z po­
wodu gruźlicy. Tu i ówdzie poja­
wiło się kilka liczb z raportu In­
stytutu Gruźlicy za rok 1984. Wy­
nika z nich, że chorowało wów­
czas na gruźlicę ponad 22 i pół 
tysiąca osób, w tym aż 380 dzieci.

A jakim problemem jest gruźli­
ca w województwie legnickim? W 
tym samym 1984 roku — na gruź­
licę chorowało tu 187 osób, przy 
czym współczynnik zapadalności 
wynosił 39,1 na 100 tys. mieszkań­
ców (w kraju 61,0). Jest to jeden 
z niższych współczynników w kra­
ju, który pozwala się domyślać 
nie tylko prawidłowo prowadzone­
go leczenia, ale i profilaktyki prze­
ciwgruźliczej.

☆

Właściwie dopiero po II wojnie 
światowej pojawiły się pierwsze 
leki skutecznie zwalczające prątki 
Kocha. Wcześniej aparat W. C. 
Roentgena (a zwłaszcza udoskona­
lona przez A. Abreau metoda 
szybkiego fotografowania obrazu 
płuc- powstającego na ekranie pod­
czas prześwietlania promieniami 
X, tzw. zdjęcia małoobrazkowe) 
umożliwił stosunkowo szybkie wy­
krycie , gruźlicy. Leczenie polegało 
najczęściej na pobycie w sanato­
rium .-(pierwsze takie, sanatorium 
powstało w Sokołowsku w woje­
wództwie wałbrzyskim, wówczas 
Goebersdorf, czynne od 1854 roku).

Najczęstszym źródłem zakażenia 
na gruźlicę jest inny chory czło­
wiek. Prątki Kocha w jego wy­

12

schniętej plwocinie źyją przez 8 
miesięcy. Chory, który kaszle, 
prątkuje na odległość 25 metrów 
wokół siebie. Duża żywotność 
prątków jest jedną z przyczyn po­
jawiania się nowych pacjentów. 
Organizmy, którym brakuje pew­
nych składników w pożywieniu 
(np. białka czy witamin), są szcze­
gólnie narażone łatwo padają łu­
pem gruźlicy. Jak dawniej, tak ■. dziś 
gruźlica jest synonimem nędzy z

Najczęściej zapadają na gruźlicę 
ludzie w wieku 25—40 lat, czyli 
w pełni sił. Stres, napięcie psy­
chiczne ułatwiają atak prątkom 
Kocha Toteż ich częstymi ofiara­
mi są np. osoby rozwiedzione Od­
stępstwa od tradycyjnych wzorów 
kulturowych są więc „karane” 
zwiększoną podatnością na dzia­
łanie choroby i jest to prawdopo­
dobnie jedyne podobieństwo gruź­
licy do AIDS.

GRUŹLICA

AIDS
WIESŁAW PIOTRKOWSKI

na specjalnych pożywkach. Wy­
glądają niegroźnie — mule, białe 
kuleczki na jasnozielonym tle po­
żywki. Wcześnie wykryta gruźlica 
nie stanowi zagrożenia. Leczy się 
ją w ciągu jednego roku. Efek­
tywność chemoterapii wynosi 83,5 
proc., co oznacza, że tylko tylu 
pacjentów w ciągu roku udoje się 
odprątkować (w skali kraju efek­
tywność jest nieco niższa i wynosi 
80,2 proc.).

Doktor Mieczysław Kozubik — 
dyrektor przychodni w Legnicy I 
jednocześnie wojewódzki specjali­
sta ds gruźlicy • chorób płuc — 
mówi, że w najbliższej przyszłości 
prawdopodobnie uda się w Legni­
cy skrócić czas Leczenia chorych 
na gruźlicę o. kilka miesięcy Le­
karstwa są, nie ma problemów z 
hospitalizacją, choć w naszym wo­
jewództwie pierwszy szpitalny 
oddział dla chorych na gruźlicę 
powstanie dopiero w budowanym 
obecnie szpitalu wojewódzkim Na 
razie chorych z naszego woje­
wództwa przyjmuje województwo 
wałbrzyskie, przede wszystkim sa­
natorium w Sokołowsku

Profilaktyka przeciwgruźlicza to 
przede wszystkim szczepionki BCG 
i badania radiofotograficzne. W 
1984 roku ponaa 137 tys miesz­
kańców naszego województwa mia­
ło zrobione zdjęcia małoobrazko­
we. Naci każdym z nich pochylam 
się osobno’ dwóch lekarzy i jeśli 
obaj nie dostrzegł: żadnych plam, 
to wówczas w książeczce zdrowia 
pielęgniarka przybijała pieczątkę 
„bez zmian”

biegiem czasu i rozwoju techniki 
coraz bardziej spychanej na mar­
gines społeczny, ale — wciąż o- 
becnej w społeczeństwach końca 
XX wieku.

☆

Jedną z głównych form profilak­
tyki przeciwgruźliczej w woje­
wództwie legnickim są masowo 
przeprowadzane badania radiofo­
tograficzne, czyli zdjęcia mało­
obrazkowe. Pozwalają one na wy­
krycie osób’ chorych oraz tzw. 
grup zwiększonego ryzyka. W tej 
ostatniej grupie zarejestrowanych 
jest 3887 osób, u których wykryto 
drobne zmiany w płucach przy 
pomocy zdjęć małoobrazkowych. 
Podlegają oni stałej obserwacji w 
Wojewódzkiej Przychodni Chorób 
Płuc w Legnicy. Podobną kontro­
lą objętych jest 5820 osób — by­
łych gruźlików i 2000 osób z gru­
py patologii społecznej (narkoma­
nia-, alkoholizm, itp.); W sumie — 
prawie 12 tys. osób w naszym wo­
jewództwie jest szczególnie nara­
żonych na. działanie prątków Ko­
cha, . ...

W 1984 roku w województwie 
legnickim z powodu gruźlicy 
zmarło 14 osób. W porównaniu z 
krajem jest to liczba niewielka. 
Wśród tych ludzi byli zarówno u- 
czuleniowcy, których organizmy 
nie tolerują żadnych istniejących 
obecnie lekarstw przeciw gruźlicy, 
jak i tacy, na których organizmy 
lekarstwa po prostu nie działają, 
ale też i osoby z grupy patologii 
społecznej, dla których jedynym 
lekarstwem był kompot z maku 
lub wódka. Tych 14 osób zmarłych 
na gruźlicę określa jednocześnie 
ogromny postęp w . medycynie i 
profilaktyce przeciwgruźliczej, jak 
i słabość współczesnej medycyny, 
która — co w przypadku gruźlicy 
w naszym województwie zdarza 
się rzadko — jest czasem po pro­
stu bezradna.

☆

W laboratorium Wojewódzkiej 
Przychodni Chorób Płuc w Legni­
cy prątki Kocha pochodzące od 
chorych na gruźlicę hodowane są 

Czy to wszystko znaczy, że 
gruźlica przestała być groźna? 
Czternaście osób zmarłych w 1984 
roku nie pozwala na zamknięcie 
rozdziału z podręcznika historii 
chorob społecznych zatytułowane­
go „gruźlica.” Jest to jednocześ­
nie ostrzeżenie przed zbyt oos- 
piesznym zamykaniem tej księgi 
ludzkich chorób Gruźlica wciąż 
jest groźna nie tylko dlatego, że 
tak jest napisane na plakatach wi­
szących w niemal każdej przy­
chodni. Wystarczyłoby zaprzestać 
dotychczasowych działali, aby roz­
pętała się epidemia, której skalę 
i skutki można byłoby porównać 
jedynie ze średniowiecznym moro­
wym powietrzem.

Gruźlica jest i długo jeszcze po­
zostanie groźną chorobą. Rzadko 
spotyka się obecnie galopujące su­
choty, które wykańczały ludzi w 
krótkim czasie. Gruźlica dziś jest 
przede wszystkim uleczalna w 
większości przypadków, ale wciąż 
jeszcze nie straciła swego jadu 
groźnej choroby społecznej. Precy­
zyjnie określa słabe punkty prze­
ciwnika i atakuje z wciąż jeszcze 
zadziwiającą skutecznością. Kil­
kadziesiąt tysięcy chorych (zareje­
strowanych tylko), 2000 osób zmar­
łych. W województwie legnickim 
jest inaczej, ale pamiętajmy, że 
jest to skutek nie tylko dobrej 
(czy nawet wzorowej) profilaktyki 
i skutecznego leczenia, Sie również 
tego, że pod względem zarobków 
nasze województwo jest na dru­
gim miejscu w kraju. Gruźlica 
jest tym bardziej skuteczna w 
swoim ataku, im większy jest mar­
gines nędzy W województwie 
legnickim jesteśmy (jako społecz­
ność) lepiej przygotowani na ten 
atak. Kryzys dotyczy nas w nieco 
mniejszym stopniu. Krążące po 
kraju prątki Kocha natrafiają na 
ekonomiczne bariery w naszym 
województwie Nasz byt określa 
naszą odporność na gruźlicę — 
można powiedzieć .trawestując je­
den z aksjomatów materializmu 
historycznego. Modę dlatego właś­
nie sążniste artykuły prasowe na 
temat AIDS wydają się objawem 
tej samej choroby, która odbiła 
swoje piętno na latach siedemdzie­
siątych. Tyle, tylko, że pro-poganda 
sukcesu skończyła się już- dawno 
(formalnie rzecz biorąc), a. gruź­
lica węiąż jest groźna. Po AIDS 
pozostaną stosy- makulatury, gruź­
licy nie uda się zabić odwróce­
niem głowy w stronę abstrakcyj­
nego niebezpiećzeus twa.



Rozpoczynamy plebiscyt
na najlepszego sportowca Zagłębia Lubin
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ZAGŁĘBIA LUBIN

1. . , ..................................... . .

2. . . , ( .

3. . , ..............................................

4. . . , j .

5. . ■ , ■

6. , . .......................................... ....

7. . . , , ...... .

8  

9. . .

10 .

Imię i nazwisko nadawcy . . .

'Adres

•■•••/................................

Zgodnie z tradycja ogłaszamy 
plebiscyt na najlepszego sportow­
ca Zagłębia Lubin. Zarząd MKS 
i dział sportowy „Polskiej Mie­
dzi” proponują wszystkim sympa­
tykom naszego klubu wzięcie u- 
dzialu w wytypowaniu najlepsze­
go sportowca lubińskiego Zagłę­
bia za rok 1985.

Tak więc z miesięcznym pra­
wie opóźnieniem — doszliśmy bo­
wiem do wniosku, że w okresie 
przedświątecznym zwolennicy kul­
tury fizycznej mają zbyt wiele 
zajęć domowych — Czytelnicy 
„PM” mogą przysyłać wypełnio­
ne kupony (pierwszy • zamieszcza­
my obok) pod adresem redakcji 
„Polskiej Miedzi”. Lubin, ul. M. 
Skłodowskicj-Curie 54.

Dla najtrafniej typujących ki­
biców przewidziano cenne nagro­
dy. Zostaną one wręczone zwy­
cięzcom plebiscytu podczas dużej 
imprezy sportowej (inauguracja 
sezonu piłkarskiego) w karnawa­
le 1936 r Upominki rzeczowe i 
karnety ufundowały zarzad MKS 
i redakcja „PM”

Ponieważ wśród sympatyków 
lubińskiego Zagłębia są liczni ki­
bice piłki nożnej. boksu, piłki 
ręcznej kobiet i mężczyzn, tenisa 
stołowego kobiet i mężczyzn. iazT 
•dy szybkiej na lodzie oraz kara­
te i lekkiej atletyki proponujemy 
pełne wypełnienie kuponu mają­
cego 10 miejsc. Idzie bowiem o to 
by nasi Czytelnicy mogli .bardziej 
sprawiedliwie 1 według własne! 
oceny sklasyfikować swoich ulu­
bieńców. Obcięlibyśmy aby Czy­
telnicy wpisali . na kuponie naz­
wiska 10 sportowców Jeśli jed­
nak na nadesłanym kuponie bę­
dzie ich nP- pięć, od' pierwszego 

TURNIEJ SZACHOWY

Z okazji Barbórki w nomu rcunury „uuu.u •* »-
w-ólnonolski Turniej Szachowy o puchar dyr. zakładów.
* W turnieju indywidualnym zwyciężył J. Kubień (Wrocław) wy- 
nrzedzając G. Łukasiewicza (Legnica) i C. Balickiego (Wrocław), 4. Zb Skowski (Wrocław), 5. K. Typek (Legrnca), 6. A. P.enlązek

<GWgturnieju parami startowały 32 osoby. Wygrał zespół legnicki: 
K Typek A Cybułak przed G. Łukasiewiczcm i W. Janochą (Leg­
nica), J. Kubieniem i J. Żyłą (Wrocław). Władysław

Puchar dla najlepszego reprezentanta Lubina zdobył Władysław 
Furtak a iuniora Wojciech Didyk. , . .Poziom turnieju, w którym startowało ogółem 80 zawodników, był 
wysoki i zadecydował o jego dużym, powodzeniu.

do piątego, weźmie on także u- 
dzial w losowaniu.

Spodziewać się można że więk­
szość kibiców piłki nożnej zech- 
ce przede wszystkim umieścić na 
kuponie nazwiska zawodników 
I-ligowego zespołu m in.: Kubo- 
ta, Kuranta, Turkowskiego. Mą- 
drachowskiego lub innych swoich 
faworytów. Liczni sympatycy 
pięściarstwa — po doskonałych 
występach w ekstraklasie — na 
pewno będą umieszczać swoich 
pupili na pierwszych miejscach. 
A są to bokserzy znani nie tylko 
na krajowych ringach np. Ciota, 
Zb. Siwak, Stcfanowski, Świder­
ski. Mostkowski, Krzak, Zgierski. 
Misiak, Bachanek czy reprezen­
tant barw narodowych i brązowy 
medalista mistrzostw Europy Ja­
nusz Zarenkicwicz.

Zwolennicy piłki ręcznej typo­
wać będą swoich ulubieńców.

Nasze Ii-ligowe drużyny kobiet 
■' mężczyzn bardzo dobrze radzą 
sobie w spotkaniach mistrzow­
skich.) Liczymy, że nasi Czytel­
nicy także wysoko ocenią osiąg­

nięcia przedstawicieli tenisa sto­
łowego. Zespól męski walczy o 
brązowy medal, a panie mają du­
że szanse zakwalifikowania się do 
I ligi- '

Trudno jest wymienić wszyst­
kich kandydatów do czołowej „10” 
naszego plebiscytu. Ale o tym 
kto ze sportowców Zagłębia zo­
stanie wyróżniony zadecydują 
Czytelnicy.

Regulamin plebiscytu przewi­
duje, że za pierwsze miejsce li­
czyć się będzie 10 pkt.. za dru­
gie — 9 pkt.. a za 10 pozycję — 
1 pkt. Suma zdobytych punktów 
wyłoni najlepszego sportowca klu­
bu w roku 1985 W razie, gdyby 
kilku naszych Czytelników wy­
typowało tak samo, wśród nich w 
drodze losowania wyłoni się zdo­
bywcę pierwszej nagrody. W jed­
nym z następnych numerów 
przedstawimy listę nagród

Proponujemy zamknięcie kon­
kursu 22 lutego 1986 r. Liczy się 
data stempla pocztowego

Czekamy na pierwsze kupony!
M. MACHNICKI

MŁODZI COKAZ LEPSS
Jak już informowaliśmy, w po­

łowic grudnia ub. roku odbyło się 
walne sprawozda węzo-wyborcze 
zebranie MKS Zagłębie Lubin.

W referacie ustępującego za­
rządu ora/ w dyskusji podkre­
ślano. że osiągnięcia klubu stały 
się możliwe dzięki systematycz­
nej pracy szkoleniowej z młodzie­
żą we wszystkich 10 sekcjach.

Ponieważ ,ia szczególne wyróż­
nienie -asługuje sekcja piłki ręcz­
nej mężczyzn a zwłaszcza junio­
rów, chcielibyśmy poświęcić jej 
więcej uwag5

I tak w kadrze wojewódzkiej 
juniorów na 14 zawodników aż 
10 reprezentuje barwy Zagłębia. 
W pierwszej rundzie rozgrywek 
ligi międzywojewódzkiej zespól 
Zagłębia uplasował się na dru­
giej pozycji za Elmotem Świdni­
ca i są duże szanse, że młodzi 
lubinianie zakwalifikują się do 
półfinału mistrzostw Polski. Na 
międzynarodowym turnieju w 
Mielcu Zagłębie zajęło drugie 
miejsce 'w 1984 r. — trzecie). W 
drużynie znajduje się 2 zawod­
ników; Roman Zaprutko (bram­
karz) ’ Tomasz Rogodz (rozgry­
wający). którzy "zostali powołani 
do szerokiej kadry narodowej. 
Bardzo dobrze spisują się także 
juniorzy młodsi. Po pierwszej 
rundzie rozgrywek zajmują trze­
cią lokatę -w tabeli ze stratą 2 
pkt. do lidera (dwa zespoły awan­
sują do finałów XIII OSM). War­
to dodać iż lubinianie w rundzie 
jesiennej rozegrali aż 8 spotkań 
na wyjeździe a tylko 1 u siebie, 
przegrywając tylko jeden mecz. 
Jest więc szansa uplasowania się 
jeszcze wyżej. i awansowania do 
finałowej dwójki

W rozgrywkach młodzików 
barw Zagłębia bronią dwa zespo­
ły ze Szkoły Podstawowej nr 8 
i SP nr 10 w Lubinie. Szczegól­
nie duże nadzieje pokładają szko­
leniowcy w drużynie chłopców 
z SP 10, prowadzonej przez pana 
Wiesława Jureckiego. (Warto po­
myśleć o wysłaniu ich na obóz). 
W bieżącym miesiącu startować 

oędą ,ia ogólnopolskim turnieju 
w Głogow:e. Oprócz wymienio­
nych wyżej zespolow prowadzi 
się jeszcze 9 szkółek piłki ręcz­
nej w Klasach od V do VIII (nie 
brały jeszcze udziału w rozgryw- 

‘ kach szkolnych).
Najlepiej układa się współpra­

ca klunu l kierownictwem ZSTGR 
w Luninie Do szkoły tej uczę­
szcza prawie 90 proc, chłopców 
ćwiczących piłkę ręczną. Dyr. E. 
Suchecki jest w stałym kontak­
cie z Kierownictwem sekcji i 
szkoleniowcami. Drużyna ZSTGR 
nie doznała w bieżących rozgryw­
kach międzyszkolnych ani jednej 
porażki ! wygrała ■ spartakiadę 
szkól górniczych Podobnie ukła­
da się współpraca ze szkołami 
podstawowymi nr 1, 10 i 11 oraz 
■i ..3”

(mm)

W Legnicy odbył się pomna- 
lowy turniej piłki ręcznej junio­
rów. Zwyciężyła reprezentacja 
woj. legnickiego, kwalifikując się 
do finałowej ósemki. Wyniki: 
Legnica - Zielona Góra 31:33 i 
45:22, Legnica — Leszno 33:22 i 
10:0 v. o Legnica — Wałbrzych 
30:36 i 30-22 Najwięcej bramek 
strzelili: A. Putka —" 8, Utracik 
— 6 oraz T Rogosz, J. Glinka i 
P. Gałka po 4.

W zespole Legnicy wystąpili 
m. in.: Jerzy Baczyński, Jan Glin­
ka, Ryszard Hujca, Marian Jam­
bor, Andrzej Kranz, Andrzej Mu- 
siałek, Jacek Piechuta, Andrzej 
Putka, Tomasz Rogosz, Grzegorz 
Utracik. Krzysztof Prokurenko, 
Piotr Galka, Artur Kuba, Arka­
diusz Jadach Krzysztof Przyby­
ła, Piotr Kaczmake, Jacek Czer­
wiński, Marek Kaszan i Wojciech 
Rogala. Drużynę prowadził Zb. 
Woźniczko ’ P. Witczak.
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ZRAJOBRAZ POLSKI (3). 
KLIMAT I ROŚLINNOŚĆ.

dz.ilum.

BEZ. CZARNY 

ra.
(brnk)

Najlepszym okresem zbioru Kwiatów 
jest początek czerwca. Ścina sie cale 
balclachy i suszy rozkładając poje­
dynczą warstwą w suchym i prze­
wiewnym miejscu, w temperaturze nie 
wyższej niż 30 stopni C. Owoce zbie­
ra się podobnie, ścinając całe oaklu­
chy. gdy owoce są w nich dojrzałe 
w pełni czarne, ale Jeszcze nic pęka­
ją Suszy się Je w temperaturze oko­
ło 50 stoimi Celsjusza, a następnie 
odrzucą szypułkl.

. . wi- 
śnieżno- 

fłoletowo- 
mdłym 
ba rdzo

(Sambucus nigra)

ciier/a, a tattze w dolegliwościach. 
ic.m acyczaych. jak bóle stawowe i 
mięśniowe. Zaleca się go także w 
zaburzeniach przemiany materii i 
przewodu pokarmowego. Zewnętrznie, 
w postaci okładów i przemywafi. bez 
stosowany jest na wypryski skórne, 
w wszelkich zapaleniach skóry, na - 
oparzenia a także zapalenie spojówek.

Kwiaty bzu czarnego zawierają 
flawonoidy, garbniki, kwasy organicz­
ne, fenole, solo mineralne, olejki ete­
ryczne i związki posiadające działa­
nie napotne; owoce zaś: antocyany. 
karotenoidy. kwasy organiczne, cukry, 
garbniki, olejki eteryczne i witaminy 
(szczególnie D i C).

Odwar z kwiatów przyrządzamy do­
iła ją cez. łba tą łyżkę suszu na szklan­
icę wody; Pió- tuż przed- snem. Można, 
do niego dodać' łyżkę syropu malino­
wego lub miodu.

Odwar • z owoców to łyżki owo­
ców na szklankę wody. Tak przygo­
towany napój pić 2—3 razy dziennie 
po 1/3 szklanki (Jako środek moczo­
pędny) tub też po 1 szklance dzien­
nie jako środek uśmierzający ból l 
przeciw za pa rolom.

Niezależnie od celów leczniczych, 
owoce bzu czarnego są używane ja­
ko surowice na przetwory (soki czy 
dżemy) oraz jako naturalny barwnik 
roślinny produktów spożywczych.

Boa . czarny posiada działanie mo­
czopędne, napotne, regulujące prze­
mianę materii, a także ściągające ł 
przeciwgorączkowe. Stosuje się go w 
niektórych chorobach przebiegających 
z gorączką, jak grypa, zapalenie gar­
dła, dalej w schorzeniach nerek l pę- 

■ Roślina 
zy wana; 
holunrem, ____ fł .
czarny Jest krzewem dochodzącym do 
kilku metrów wysokości. Kwiaty ma 
drobne, kremowpbiałe, osadzone na

ta bywa bardzo różnie’ na- 
bzem pospolitym, hyćką.
bzltią, bzem białym. Bez

dLugich szypałkach. zebrane w kwia- 
msuiny o wygiąnzle parasoli. Kora 
bzu Jest szara, pokryta licznymi bro­
dawkami. po przełamaniu gałęzi 
dzlmy wewnątrz gąbczasty. ' 
biały rdzeń. Owocem sa’ 
czarne jagody o słodkim, 
smaku. Zapach rośliny jest 
silny.

Bez czarny rośnie w stanie ______
w zaroślach, na skrajach lasów , na 
rumowiskach. Coraz częściej się zda­
rza zobaczyć bez w ogrodach. Dla 
S7. oicli dużych wartości leczniczych i 
dla ozdobnych białych baldachów 
Kwiatowych coraz więcej osób decv- 
dUje się na zasadzenie bzu na swo­
jej działce.

Już Rzymianie używali dzikiego bzu 
czarnego, w lecznictwie oraz do far­
bowania włosów, a i ludy Europy 
północnej od wieków należycie go do­
ceniały. używając różnych jego części 
na rozmaito dolegliwości. Surowcem 
leczniczym są głównie owoce 1 kwia­
ty. ale również liście, korzenie i ko-

od grudnia do połowy marca (W -IM 
dni) ze średnią tempera lin ą dnia po­
niżej 0°C.

Ilość opadów waha się od 500 do 703 
mm rocznie.

Zachmurzenie w Polsce największe 
Jest w grudniu, a najmniejsze we 
wrześniu. Liczba dni pochmurnych 
waha się od okol® 130 (południowa 
część Niziny WielkopoŁsko-KujawskieJ 
i zachodniej części Kotliny Śląskiej.' 
do ponad 160. (północna l wschodnia 
częśc Niziny’ Mazowiccfco-Podlaskiej 
i południowa część Pojezierza Mazur­
skiego.

Na obszarze Polski spotykają sic 
i przenikają wielkie zespoły flory- 
styczne Europy - lasy liściaste od 
zachodu. iglaste od wschodu. flora 
stepowa od południowego wschodu ’ 
flora alpejska w Tatrach. Beskidzie 
Wysokim | Karkonoszach.

Flora nasza posiada około 60 proc 
gatunków wspólnych t otaczającymi 
nas kra Jam I 40 proc, natomiast osią­
ga na terytorium Polski granice swe­
go występowania.

Dla Jodły, modrzewia. Jaworu, lipy, 
topoli czarnej lip. (17 proc.), jest to 
granica północna, dla roślin slepo- 
wycn (10 prbc.i — oółnccnó^zachod- 
nla. dla buka, bluszczu (5 proc.) — 
północno-wschodnia i dla 4.5 proc. — 
wschodnia

Występuje tu także około ?0 gatun­
ków endemicznych (r<p. modrzew pol­
ski. brzoza ojcowska, skalnica ta­
trzańska lip.*.  Kompleksy leśne wy­
stępujące w Polsce podzielić można 
na cztery podstawowe typy bory, 
grondy. lcg< i o'sy. Bory czyli lasy 
iglaste zajmują około 85 proc upraw 
leśnych. Grondy sa lasami liściastymi 
złożonymi ?. dębu, grabu lub buka 
ora" mieszanymi liścia sto-jodłowymi, 
liściasto-modrzewiowymi. Las lęgowy 
występu le na płaskich brzegach rzek 
i jezior. W skład lego wchodzą ol­
chy. topole. wierzby, wiązy i jesiony 
z bujnym poszyciem

Za odrębny typ lasu uznać można 
również las górski. Lasy te dzieli, się 
na Irzy typy U-s regla dolnego. bór 
regla górnego, bór kosówkowy, .. wg

starajmy się łączyć z owocami 
sokami, jarzynami. Niezbędne dla 
organizmu żelazo jest pełniej 
przyswajane jeśli spożywa się je 
z witaminą C. Na przykład: jeże- 
ii uda się nam zdobyć wątróbkę 
niech na deser zamiast ciastka 
będzie sok czy przecier z czarnej 
porzeczki. Nie mniej wartościowe 
jak wąl ócka są wszystkie podro­
by. zawierają bowiem dużo żela-, 
za i białka.

W codziennym jadłospisie [po­
winno się znaleźć jak najwięcej 
białka i nie musi to być koniecz­
nie mięso: doskonale możemy je 

zastąpić nabiałem i jajkami. Mię­
so należy poddawać jak najmniej­
szej obróbce. A więc ap. wołowi­
nę mielemy na tatarskie befsztyki 
— znakomite drugie śniadanie 
do szkoły. Oczywiście kanapka ? 
takim befsztykiem powinna być 
obłożona liściem zielonej sałaty i 
posypana zielona natka pietruszki 
Wieprzowinę pieczemy w'folii lub 
smażymy na beztłuszczowej pa­
telni. Nie zapominajmy też o bo­
gatych w żelazo warzywach, jak’ 
suchy groch i fasola (jeśli lekarz 
ich nie zakapuje) oraz szcza w i 
szpinak.

Krwiotwórcze działanie bura­
ków jest znane od‘dawna. A my, 
niestety podajerny je najczęściej 
w postaci barszczu lub ' gotowa­
nych buraczków. Najcenniejszy 
jest surowy sok burakowy. Jeśli 
dziecko nie lubi, można go połą­
czyć z sokiem z marchewki. z 
sokiem kwaśnej kapusty lub x 
siadłym mlekiem. Bogate w że­
lazo są także płatki owsiane. Jak 
je przyrządzać — podajerny w 
rubryce obok ’ Anemiczne dzieci 
ńie powinny jeSć zbyt wiele wę­
glowodanów i tłuszczów. Zasma- 
Zane sośy. kluski. plaćki i ciast­
ka nie wyleczą i anemii

iub mleka. 10 włoskich orzechów 
kubek osączonych owoców z kom­
potu lub surowych (pokrojonych) 
Płatki — surowe! — namoczyć na 
parę godzin niewielką ilość let­
niej, przegotowanej wody. Mo­
żna też zalać gorącym mlekiem 
tuż przed przyrządzeniem — bę­
dzie szybciej, ale to nic to samo 
Dodać utarte ze skórką jabłka 
połączyć z resz.ą składników, z 
tym. że-orzechy (posiekane) doda- 
jemy na samym końcu. Najwy­
godniej przygotować wieczorem 
bowiem surówka najlepiej działa 
(witaminy!) spożywana przed śnia­
daniem.

CIASTO 
UNIWERSALNE

Ciasto to udaje się zawsze 
można z niego robić różne kom­
binacje. można po upieczeniu 
przechowywać kilka dni i przeło­
żyć — w razie potrzeby. Przekła­
dać można dżemem, kremem, mo­
żna lukrować, można przed pie­
czeniem posypać kruszonką.

A oto przepis: 2 szklanki mąki 
pół szklanki cukru, 2 jajka, pól 
kostki margaryny, niecałe pół 
szklanki kwaśnej śmietany (lub
zsiadłego Tńieka), 2 łyżeczki prosz­
ku do pieczenia, szczypta soli
Można dodać — jeśli ktoś lubi — 

cukier .waniliowy łub trochę 
skórki pomarańczowej. Wsypać do 
miski mąkę, cukier i proszek do 
pieczenia. Dobrze wymieszać 
Zrobić dołek, wbić jaja, wlać roz­
puszczony, Letni tłuszcz i śmieta­
nę. Wyrobić łyżką aż masa stanie 
się jednolita. Powinna być takiej 
konsystencji, aby można było 
przekładać ją łyżką do wysmaro­
wanej tłuszczem tortowuicy. Aby 
ciasto było udane — mąka musi 
być sucha. Dlatego bezpieczniej 
jest nie wlewać od razu •- całego 
mleka czy śmietany ale dolewać 
je w czasie wyrabiania, ciasta 
aby nie oyio .zbyt rzadkie (jeśli 
nłąka jest, wilgotna)

go. Pierwsze przynoszą w locie pogo- 
. dę gorącą z opadami pochodzenia bu­

rzowego, zima natomiast gwałtowne 
odwilże I rr. ły; masy arktyczne —

I zómą okresy trwałymi i ostrych mro- 
I zów oraz nbfiie opady śtueżne. wio- 
■ sna zaś fale przymrozków.

Klimat nasz składa się zatem z 
I klimatu morskiego. kontynentalnego. 
1 arktycz.ncgo i zwrotnikowego.
i W w? runkach. geograbe^ro-klimaty- 

cz.nycii wyróżnia się v. Polsce sześć
I pór roku, przedwiośnie o<l połowy 
I marca do początku kwietnia (20—25 

dni>; wic-snę od kwietnia do końca 
maja (50—60 dni) charakteryzującą się 
stosunkowo silnym promieniowaniem 
słonecznym, małym zachmurzeniem < 
skąpymi opadami z temperatura od 5 
do i5°C‘. iato od czerwca do końca 
sierpnia (okoto 100 dni) ze średnia 
temperaturą dobową nie spada Jaca 
poniżej i5°C: Jesień o:i wtzcśuia do 
października .(50—60 dni) z małym za­
chmurzeniem: przedz.lirrie w llstopa- 

#dzjp (20-25 dni) z temperatura do 
+5°C i •dużymi opadami oraz zimę 

Wróćmy jeszcze do sprawy po- 
si ków dla naszych dzieci. Teraz 
góy od wakacyjnego wypoczynku 
dzieli je już kilka miesięcy na­
uki. gdy naturalnych witamin jest 
mniej, tym stara.miej trzeba 
przygotowywać jadłospis dla na­
szych dzieci. Każdy posiłek ucznia 

Trzy czubate łyżki stołowe płat­
ków górskich, dwie łyżki miodu 
sześć jabłek, sok cytrynowy lub 
owocowy, pół szklanki śmietank) 

Charakterystyczną ceolią polskiego 
klimatu Jest zmienność i różiiorod- 
neść typów pogody.

.Najczęściej napływają do nas masy 
powietrza polamo-inorskiego z zacho­
du i znad północnego Atlantyku po­
wodujące w zimie odwilże i mgły, s 
v? locie pogodę chłodną i dżdżystą.

Powietrze znad Eurazji Jest latem 
su *'ie  i gorące, zima bardzo mroźne

Pojawiają się też nad Polska masy 
powietrza zwrotnikowego i arktyczne-. 

PŁATKI O/iSlAwE — 
SURÓWKA PIĘKNOŚCI

jeśli

Ze-
Od-

praktyczna 
jO " pana

A Nu we pa_iŁolie, z wIł&zc .c 
guy. wkładamy je na bose nogi 
często okupujemy bólesayrri otar­
ciami i pęcherzatmi. Ulgę przynio­
są, sprzyjając zarazem wygoje­
niu. okłady z papki zrobionej z 
Jpąki kartoflanej, mleka i mię- _ K kilka-

pamiętając by woda

trzeć słabym roztworem octu. Sta­
ną się elastycz.ib. i bardziej mięk­
kie, Białe, skórzanie rękawiczki a 
także paski czy torebki trzeba 
wytrzeć gumką a następnie wat­
ką zmoczoną w roztworze mleka 
(pół szklanki) i amoniaku (łyżka) 
Gdy są jeszcze wilgotne, natrzeć 
mydłem toaletowym i znów prze- • 
cierać roztworem. Wytrzeć sucha 
ściereczką, a po wyschnięciu we- . 
trzeć, trochę talku. Rękawiczki Lr- 
chowe pierze się po włożeniu ich. 
na ręce, w ciepłej wodzie z my­
dłem lub płynom do prania. Plą­
czemy w ciep ej wodzie, 
krotnie.

miała taką samą temperaturę. Do 
ostatniego ptukańia dódać trochę 
gliceryny lub cukru. Po wyciśnię­
ciu z wody, tiadaje 'się' im kształt 
i układa na ręczniku. Jeszcze tro­
chę wilgotne doorze jest włożyć 
na ręce i rozetrzeć. Po wyschnię­
ciu wsypać do środka trochę a- 
moniaku -Rękawiczki - ze skóry 
cienkiej i delikatnej. % których nie 
wolno prać w.wpdzje,. czyścimy 
tamponem waty zwilżonej benzy­
ną. ekstrakcyjną . (Łąkżę najlepiej 
na rękach). Suszyć należy zawi­
nięte w suchą grubą szmatkę, kil­
kakrotnie .wkładając je na ręce 
w czasie suszenia.

..luzu zwykłego chloba. Trzeba je 
położyć na ooolałe miejsca na- 
.j uh miast po wymoczeniu nóg. A 
Chcąc p.zydać miękkości zwykłej 

ykladzinie, układa się ją na 
cienkiej gąbce, która bywa czasa- 
r i sprzedawana na me.ry 
sklepach chemicznych. A 
schnięte pędzle do malowania 
zyskają dobry wygląd.
nurzymy je we wrzącej wodzie, z 
octem na tak długo, aż włos się 
rudzieli. Pozostałe resztki- .farby 
usuniemy, myjąc pędzel w cie­
plej wodzie z mydłem. A Jak 
prać rękawiczki? Skórzane prze-



!(■(((!, program telewizyjny ■!
• CZWARTEK — 91 1986

9.35 Domowe przedszkole. ’ 
10.08 Dt — wiadomości.
10.10 Fił-m dla II zmiany — „Ośmior­

nica-” (l)i. ._.. . i
14.15 Szkoła dla rodziców. ,
11.30 Apteczka domowa.
11.40 Historia najbliższa.
12.50 Język polski, kl. 5—6.
14.30 Telewizyjny kurs rolniczy, • •
16.25 Program dnia _ dt — wiado­

mości.
16.30 Dla młodych widzów: „O mnie, 

o tobie, o nas”.
10.55 „Był sobie człowiek-’ (18) — 

„Czasy Ludwika XIV”.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 Mieszkać — Wszechnica budow­

lana.
17.50 Człowiek dla człowieka.
13.05 „Patrol” — wojskowy magazyn 

publie. - * *
18.30 Sonda — „Fabryka absolutu’’.
19.00 Dobranoc. * ■
19.10 Dom rodzinny.
39.30 Dziennik. .
20.00 Publicystyka.
26.13 „Ośmiornica” (1) — film fab. 

prod. wł.
21.20 Dt — komentarze.
21.45 „Klub międzynarodowy”
22.45 Dt — wiadomości.
22.50 Język francuski — lekcja 10.

PROGRAM II
T6.30 J. rosyjski (10) — powtórzenie.
17.00 Spróbuj sam.
17.25 „Sytuacja konfliktowa” (1) — 

film prod. radź.
18.30 Program lokalny.
19.00 Jarmark.
20.00 Gorąca linia.
20.15 „Prometeusz” — impresją bale­

towa prod. RFN
20.40 Gwiazdy wielkiego sportu.
21.20 Wielka gra.
22.10 Religie i kościoły w Polsce.
23.10 Wieczorne wiadomości.

PIĄTEK — 10 I 1986
9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Film dla II zmiany — „Barwy 

miłości”,
12.00 Język polski. kl. ’8.
14.30 Telewizyjny kurs rolniczy.
34.50 Wokół nas. kl. 3.
15.35 W szkole i w ' domu.
10.25 Program dnia — dt — wiado­

mości.
16.30 Dla młodych widzów: „Załoga 

3"
16.55 Dla -dzieci: „Piątek -z.. Pankra­

cym”
17.20 Dt — wiadomości.
37.30 Żyć w krajobrazie/
17.45 Piłkarska kadra- czeka-. •
18.00 Bez próby.
19.00 Dobranoc.
19:10 studium.
19.30 Dziennik.
20.00 Monitor rządowy.
20.30 „Wybrańcy” — film fab. prod. 

ZSRR-kolumbijskieJ.
22.45 Dt — komentarze.
23.05 Program publicystyczny.

23.45 „Złota Tarka 85” — „Musie 
market”.

0.10 Dt — wiadomości.
pAogram ii

17.00 J. francuski (10) — powtórzenie.
17.30 Zatrzymane w kadrze.
18.00 „Aut” — ir.agazyn sportowy.
18.20 Przeboje „Dwójki”.- ■ ’
18.30 Program lokalny.
19.05 „FragglCsi” — film animowany 

prod. ang.
19.30 Dziennik. -
20.00 Galerie świata „Ermitaż” . (12).
20.30 „Cyrk i... nie tylko” — pro­

gram rozrywkowy’.21.15 .‘.Antyczny- - świat profesora/ 
Krawczuka”- r- „Poczet cesarzy rzym?. 
skich”.-. ... i .

22.05 Stan krytyczny. ‘
22.45 „A życie toczy się dalej” (4)' — 

seriali prod. włoskiej.-
23.50 Wieczorne wiadomości. ' ;

SOBOTA - n I 1986
10.30 Dt — wiadomości.
10.40 Estrada folkloru.
19.55 Bariery.
11.23 Telewizyjna lista przebojów.
11.40 Na krawędzj słowa.
12 00 Telewizyjny koncert ‘życzeń.

POLKOWICE
„IMPRESJA”

— przyjmuje zgłoszenia od zakładów 
pracy na zabawy choinkowe, tc-1. 45- 
-14-52 lub 45-04-74.

— organizuje kurs tańca towarzys­
kiego II stopnia. Informacje w sekre­
tariacie. klubu w godz. 8.00—20.00.

— zaprasza do kina „Video”. w któ­
rym wyświetlane będą bajki dla naj­
młodszych — 11 bm.. g. 15.00.

LUBIN
„LABIRYNT”

— zaprasza na osiedlowa olimpiadę 
sportową pt. „Pokój światu”' tiiia 11 
bm., g. 11.00,

12.30 Siedem anten. ®
13.15 Niech nikł nie mówi o mnie 

po mojej śmierci (o Jacąuesie Bielu).
14.00 Konto „M” — magazyn publ. 

młodzieżowej.
14.31} Rzecz o: zwiadowcach — repor­taż. ,
15.00 Dt — wiadomości. 1
15.05 Antologia dramatu powszechne- 

R9 - — Eugene Ionesco -- „Lekcja”.
- 10.Q5 „Medale na medal” — filnv dok

16.50 „Kram” — magazyn konsumen­
ta.

17.20 Losowanie Dużego Lotką.
17.30 Studio sport.
18.20 Program publicystyczny.
19.00 Dobranoc.
19.10 Z kamerą wśród zwierząt.
19.30 Dziennik.
20.00 Prapremiery -- „Champion” — 

film fab. prod. ang.
‘ 21.50 Czas.

22.40 Dt — wiadomości.
22.45 Wiadomości sportowe.
23.05 „Metronom 85” — Najlepsi z 

najlepszych.
23.55 Kino nocne — „Pieśń kata” (2) 

\ — film prod. USA.
PROGRAM II 

SOBOTA W „DWÓJCE” 
15.00 Powitanie.
16.30 „Auto moto fan .klub” w tym 

„Wideoteka”.
17.35 „Włoska ziemia” (2) — „Zapi­

ski w raju” — film prod. ang.
18.30 Program lokalny.

19.00 „Spektrum”.
19.30 Dziennik (dla niesłyszących)t 
20.00 „Miłość jest muzyką”.
20.40 Filharmonia „Dwójki”.
21.20 Tydzień w polityce.
21.3(1 Ze sztuką na ty.
22.25 Opowieści o miłości— „Klejnot 

w koronie” '2) film fab. prod. ang.
23.25 Wieczorne wiadomości,
23.30 Negro Spirituals — śpiewa Col­

legium muslcum.
NIEDZIELA — 121 1986

9.00 Dla młodych widzów: „Telcra- 
nek”.

10.30 .Dt — wiadomości.
10.35 „Kiedy góry drżą” — film dok. 

prod. USA-jap.
12.00 ..Następny proszę” (1) — fum 

‘fab. prod ang
12.50 Z muzyką o zabytkach.
13.20 Kazimierz Brusikiewicz — por­

tret artysty.
• 13.50 Telewizyjny koncert życzeń.

14.35 Kraj za miastem. •
15.00 Dt —.wiadomości.
15.05 Teatr dla dzieci — „Kapitan .
15.50 „Studio l”/'

- 18.20- Anteha
. 19.00 Wieczorynka.

19.30 Dziennik.
20.00 ..Pan na Żuławach” . (8).
21.00 Pegaz .
21.40 Sportowa niedziela. , ;
22 15 Lady magie” (3) — Ana Beren

— program rozrywkowy.
■•23 00 Dt — wiadomości.

PROGRAM II
NIEDZIELA W ..DWÓJCE”

11.55 Powitanie
12.90 Kwadrans z hejnałem.
12.15 Dt — wiadomości.
12.20 Jutro poniedziałek. ' •
12.50 Kino -familijne-. „Robin Hoojd

(1) serial prod ang. ■
13.50 „Brunona Miecugowa duchy 

polskie" (2) - ..Duch szczerości4’ . 
widowiska satryryczne.

14.05 Kino-oko.
14.50 „Karnawał” (1). .
15,05 Finał przebojów „Dwójki .
10.00 „Nowa droga do’ Pndn (-4) — 

serial prod. franc.
17.00 „Karnawał” (2). ‘ ,17.15 Przeboje: Bogusława Kaczynskic- 

■ 16.10 Życie Jest kinem. 1
• 10.00-wywiady Ireny Dziedzic,-

19.30 Dzięnnik, (dla .mesłyszącycn;. ,
20.00 Studio ‘sport. —21.00 Wielkie' filmy niałcgo ekranu

„Ja.-. Klaudiusz” Ul). . - <r'„„vlrs : _21.50 Wielkie .tą.lcmice muzy.ki
program o Guslawie Mahleize..

22 40 Wi'ecz-0-mć wiadomości . o22.45-„Szpetni .-cztrrdziestołętm,.. .
najstarszy nrzy stoli c-u- i

PONIEDZIAŁEK — 13 1 198G

16.25 
mośeii

16.30
16.55

program dnia. DT - windo-
Dla-młodych widzów- 
Kino .. Zwie rz yń ca”

• KMPiK.

— zaprasza 
, I przyszed' 

. śzarda E-.-*-.  
‘18.00.

— organizuje giełdę, na ktoi t j . . . 
scy chętni posiadający zbędny spin- 
sportowy Ijęclą mogli- flo żarnaej.,. 
sprzedać- - 13-bm. w gocte, J0;M-i5.w

Ry-
15 bm.. g.

— proponuje obejrzenie wvsl,^v' 
Galerii” - rysunku /rn;'nt> 

-Żurek. w hal" ~
ki' Warszawy”. nr, •ri—za na program poetycki pt 

s7"dł toń dzień” w wxd<- 
Bacciarellego dnia 15 bnr

p _ „pomni1

““/poleca obejrzeć teatrzyk ot. „Baj-. 
ki rozmaite” 12 bm. o g. ■ 
bm. o godz. 16.00 i 18.00.

— w kinie „Muza” można XsfLZ.:
• Obejrzeć- do- 13 bm. (Hm prod USA pt. „Miłość, szmaragd i ki oko-. 

dyl".. - ’ , .

17.20 DT — wiadomości.
17.30 „Wspaniała trójka na Dzikim 

Zachodzie” (2) _ film prod. rumuń­
skiej.

18.30 „Echa stadionów”;
19.00 Dobranoc „Kto kogo obraził?”.
10.10 „Laboratorium”.
19.30 Dziennik Telewizyjny.

.20,00 Publicystyka.
20.15 Teatr telewizji — Krzysztof

Nowicki „Pięć dni . Lemuela ,Sullivc- ra”. V
21.50 DT — komentarze.
22.15 „Pasja, talent, intuicja” — „od 

Nikifora do Głowackiej”.
22.45 DT — wiadomości.
22.50 Język niemiecki — lekcja 11.

PROGRAM II
1.6.30 Język niemiecki — lekcja 2.
17.00 „Bliżej prawa” — mieszkania 

spółdzielcze.
17.30 „Moja muzyka” — spotkanie z 

Niną Stano. .
18.00 „Kosmiczny test” — teleturniej.
18.20 Przeboje „Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19.00 „Piękni i wspaniali”.
19.30 Dziennik Telewizyjny.
20.00 „Kalendarz historyczny”.
20.15 Panorama kina radzicck-iego „Elita”.

. 21.40 „Zbudować świat”.
21.55 „Nasza Warszawa” — widowi­

sko publicystyczno-artystyczne.
22.55 Wieczorne wiadomości.

WTOREK - 14 I 1986
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Filni dla Tl zmiany — „Okrop­

ności wojny” (2).
11.00 Bądź piękną.
11.10 Europejskie parki narodowe.
16.25. Program dnia — dt — wiado­mości.
10.30 Dla młodych widzów.
16.55 Dla dzieci: .Fasola”.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 „Gazeta rolnicza”
18.00 Telewizyjny informator wy­

dawniczy.
18.30 Karol Marczak — pionier filmu 

przyrodniczego.
19.00 Dobranoc.
19.10 Klinika zdrowego człowieka.
19.30 Dziennik
20.00 Zebranie otwarte. f-
20.30 „Okropności wojny" (2) — hiszp. 

serial hist.
21.25 Dt — komentarze.
21.50 Program publicystyczny.
22.35 Penetracje Janusza Ekjerta.
22.50 Dt — wiadomości.
22.55 Język •-angielski — lekcja 11.

PROGRAM II
•16.30 Język angielski — lekcja 2.
17.00 ..Savoir-<-ivre... a tu życie” (
17.30 Gorąca’ lihia. "
18-.00 Śpiewnik domowy.
18.20 Przeboje .Dwójki”.

• 13.30 Program lokalny
19.00 Życie i styl.
19.30 Dziennik
20.00 Gorącą 'linia.

20.15 „Auto moto fan klub”.
20.45 Porozumieniebariery i szan­se.
21.25 ,,X” zaprasza.
23.30 Wieczorne wiadomości.

Środa — 15 1 mc
_■ 10.00 Dt —r wiadomości.

10.10 Film dla II zmiany: „Kwestia 
wyboru” (1) — film fab. prod. poi.

11.40 Zielono nam.
T4.50 Muzyka, kl. 1 — dźwięki sol- 

-mi.. . .
16.25 Program dnia — dt — wiado­

mości.
16.30 Dla młodych widzów: „Krąg” 

— magazyn harcerzy.
16.55 Dla dzieci: „Tik-Tak".
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 Losowanie Express Lotka i Ma­

łego Lotka.
17.49 „Wicher stepowy” (2 — ostatni) 

film prod. radź.
19.00 Dobranoc.
19.10 Archiwum XX- wieku.
1-9.30 Dziennik..
20.00 Publicystyka.
20.15 „Kwestia wyboru” (1) — film 

prod. poi.
21.50 Dt — komentarze.
22.15 Trybuna sejmowa.
23.05 Dt — wiadomości.
23.10 Język rosyjski — lekcja 11.

PROGRAM II
T6.30 Język rosyjski — lekcja 2.
17.00 Poradnik kliniki zdrowego- 

człowieka.
17.30 Salon muzyczny.
18.20 Przeboje „Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19.00 W światłach estrady — „Twig- 

gy” (2).
19.30 Dziennik.
20.00 Co pana do nas sprowadza?
20.15 Dookoła świata .
21.00 Studio sport.
22.10 Osądźmy sami — pro-gram publ.
22.55 Wieczorne wiadomości.

OGŁOSZENIA
ZAGUBIONO przepustkę nr 8977, wy­
dana przez Zakłady Górnicze Lubin, 
na nazwisko Władysław Kociubiński. 

92065-g 
ZAGUBIONO prawo jazdy kategorii 
„C" wydane przez Wydział Komuni­
kacji • w Lubinie. Jan Siwarga. zam. 
Jędrzejów. . 920G6-g
ZAMIENIĘ ’’ Tilicśzkanić • spółdzielcze 
M-4 w Lubaniu, na, podobne/-w 'Lubi­
nie Oferty kierować: Lubin. Pawia 
64/2G. ' ‘ ’92067-g
ZGUBIONO orzepustke-. -nr .3262 wyd. 
przez Zakłady Górnicze. „Lubin” na 
nazwisko Jadach Mai'iani - • 

92068-g 

[WRÓŻBY
SPOD MIEDZiAKA

Specjaliści opracowali Horoskop spe­
cjalnie. dla mieszkańców naszego cegió- : 
au - uwzględniając „bariery”. Jakie 
tworzą opady i zanieczyszczenia 
odgradzające .nas. od . działania gwiazd. 
Wierzymy jednak, że Czytelnicy przyj- 
mą . go s jirzymrużcnlem oka i .nie­
zupełnie powierzą swe losy gwiazdom

• BARAN (21 iil-ć-in IV). W najbh'ż- 
‘ sżym. czasie jakieś mile' spotkanie’ z

przyjaciółmi,, a • tak-że goście . w do­
mu. Bardzo- mHo spędzipz te dni, lii- -.

i ważaj tylko byś nie zagal?.i>owai ślę . 
w wydatkach.. W pracy - więcej u- 
wagl.

G BYK (21 IV—211 V). Nie wyręczaj 
innych! Ciągle ci się wydaja że tyl­
ko ty zrobisz wszystko najlepiej. Zaj-- 
inij się -raczej kimś, kogo, ostatnio.- 

1 oardzo zaniedbujesz. Jest, on już znie- 
.-nęcony ' twoim wiecznym' ..zalata- 
uęm'-. .

® BLIŹNIĘTA (21 V—21 VI). Nie 
zamartwia) się lak! . Wprawdzie nie

■ -a 10 dla 'ciebie najlejisze dni, ale 
przymierz się do nlchl ■' Szybka □-

' rientaeja to twoje atuty. W spra- 
.saeli srrea - czyjeś uczucie stale 
rośnie,. doc®ń4
• RAK (22 VI—22 VII). Nic czas ńa 

odpoczy. s-k. jedna ro-bota będzie go­
nić dru ą. a szczęście wystarczy ei 
energii i:a ' zystko,. rym bardziej -e 
wkrótce pcz asz kogoś miłego i we

• wspólnych spc-tkaniach znajdziesz 
prawdziwy r. laks.
-fi LEW (23 VII-23 VIII). Będzie ci 

teraz, potrzeba wiele cierpliwości 1 
wytrwałości. Tc dni są ważne ale

jeszcze ważniejszy twój dobry humor 
i optymizm. One sprawią, że przelotne 
kłopoty zakończą się szybko.

© PANNA (24 VIII—22 IX). Raczej 
niezły to dla ciebie okres. Powodze­
nie ci sprzyja ale bądź rozsądny. Dla 
niektórych, wielka radość w rodzinie, 
dla samotnych —jakaś ciekawa zna­
jomość.

• o WAGA (23 IX—22-X)-. Nową zna­
jomość zawróci ci’ w głowie doszczę­
tnie! Ale będzie warto. Rozejrzyj się 
więc dobrze, byś nie stracił szansy. 
Uwaga na finanse!

© SKORPION (23 X—21 XI). Wszy­
stko układa ^Ję ,p<? twojej- myśli. W 
ogóle, te : dni . przyniosą ci wiele sa­
tysfakcji, tak w pracy, jak i -w spra­
wach; osobistych. Ktoś czeka na ^‘spot­
kanie, nie zaniedbuj!,..
•' STRZELEC" (22 XI-—21 XII).’"Ćhciał- 

byś, by‘ 'wszystko • było ‘ zawsze po 
twojej myśli, zważ jednak, że- nie 
zawsze musisz mieć rację! Trochę 
Więcej łagodności w stosunku z bli­
skimi! I więtej samokrytycyzmu.

KOZIOROŻEC (22 XII—20 1). Masz 
przed . sobą dobre dni. Kreft się też 
Jakieś miłe spotkanie', po którym mo­
żesz sobie .wille obiecywać. Tylko 
więcej' uśmiechu!. W 'pracy - dobre 
układy.

WODNIK (21 U). : Nie' kom­
plikuj sobie i innym- życia ' stwarza­
jąc sztuczne problemy.. Wiecej rela­
ksu 1 luzu! Ktoś bliski ma ci wiele 
do zarzucenia, popraw, się! W finan­
sach - dobre dni.

C< RYBY (19.11—20 111). Zaniedbałeś 
ostatnio- swc.ch bliskich a ktoś bardzo 
liczy na ciebie, na większe zaintere­
sowanie. Warto o tym pamiętać. W 
W pracy — trochę więcej' zajęć, ale 
i jakaś premia.
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KRZYŻÓWKA MOZAIKOWA

1) do zębów lub do butów -fr imię 
męskie,

2) drewniana profesja' ☆ syn Zeusa
1 Hery, ojciec Erosa,

3) działo iir w greckim alfabecie,
4) można sobie nabić Vr wybitne 

zdolności,
5) marka samochodów ciężarowych 
koalicja 25 państw w czasie I woj­

ny światowej,
6) święta księga mazdaizmu -ńr stały

znak nawigacyjny. „Lo-ryś”

1 2 3 4 5 6

Nr 2 (95)
KRZYŻÓWKA

? 2 j 3 4 5 6 7

8 9 1
10 i

h 12 J
13 14 15

ió 17 /8 j 19 20 21 j
1 22

23 L. 4
4

i
i

24
... 1

r 1 25

26 27 23 r
.........

i r: 29 30 31 —]
32 33 34

r 36

[i
37 j

38. 1 39 [j

40

POZIOMO;
1) znaczne nagromadzenie czegoś. 8) 
rzucający nasiona w glebę. 9) wycin­
ka drzew, 10) owad o błoniastych 
skrzydłach, li) małżeństwo, 12) do za­
miatania, 13) spadla z nieba, 16) naja, 
19) rezerwa, 22) żartobliwe naśladow­
nictwo, 23) źdźbło roślin zbożowych, 
24) gwóźdź z szeroka główką, 25) 'bli- 
skoznacznik. 26) samica konia. 29) ro- 
roślinny motyw zdobniczy, 32) potrawa 
z jaj, 35) przyrząd, 36) element nośny 
dachu, 37) maliny nie wyszły jej na 
zdrowie, 38) zbiór rzeczy lub elemen­
tów, 39) roślina oleista, 40) był nim 
Winnetou.

PIONOWO:
1) znak, znamię, 2) wiertło. 3) za­

kręt. skrzyżowanie krawędzi. 4) że­
ton, liczman. 5) wrota, wierzeje, ' 6) 
wdzianko rycerza, 7) w gwarze: ko­
bieta zamężna, 14) wyraz utworzony 
z pierwszych liter kilku wyrazów. 15) 
przyznanie przywileju tytułu Itp. 16) 
mała smaczna rzecz. 17) narzędzie 
rolnicze, 18) paryski rzezimieszek. 19) 
katarakta. 20) fałda na spódnicy, 21) 
przysłowiowy skąpiec, 27) ryba o 
smacznym mięsie, 28) tkanina pokryta 
z jednej strony nieprzemakalną po­
włoką, 30) hokejowy rekwizyt, 31) 
piastunka, 32) trawa odrastająca no 
skoszeniu, drugi pokos. 33) królowa 
zwierząt. 34) oblicze.

„ZBIGNIEW”

WIRÓWKA DWULITEROWA
1) miejsce do spamą w pociągu 2) 

okres największych upmów. 3) ' <zc- 
stizale: wybranka serca, 4) kamień 
szlachetny, 5; napój alkoholowy wy- 
SUK.JCJ jakości (prod. w Gaśkonii) 
(•) imitacja rewo.weru, 7) ta.nla wę­
dlina, 8) karaluch. 9) narodc-y. v t.ui • 
węgierski: 10) brz-ma •_ |i, ni-jja. 12) 
Kobiela o ciemnych włosach.

Pionowo: zamęt. napis, rurka, ra­
diu. jasnowidz balia, kręgle. koks. 
->ep. rc-;pcki żeli*,  emir. bałamut, 
n • lr. Ałła. ooaskal rękaw, pamiętntk. 
antyk. ickin. tętno, amant.

i-.liHiniutka; „Praca je.>t solą ży­
cia”. 

Krzyżówka z hasłem; „Wesołych 
Świąt. doHiego roku”.

Krzyżówka przestrzen.ua:
Zegarowo; niedżwiedziówka. rant.

Saara, Interes. Larisa. duma. kiks, o- 
I garek, Luna, ombromeir. Dunin. Re- 
j nan. sawanna Lugana. polana, tro­

pienie. kogut. Padwa jelec. Duke, 
szkopuł. Kirów.

1 D ośrodkowo; Nlort. Jazon, istota.
; ingerencja, enema, etanol, krab. atut, 

amur. dera. Pegaz. Ezop. ugoda, źre­
nica. .biolog, urok, weksel. ma-nca. 
kolba.' Islandia nawa, ansa, cluwium. 
karczownLk. Danae, kabza. Jordania, 
zranienie, banialuka. lonescu. zanik. 
Odys, ósmak. zalotnik. suryt.

Krzyżówka:
Poziomo: mops, sitwa. dossier. A te. 

Aslarte. zaprzeczenie przychówek. 
Krzeszów. Akaba. uoncz. waran, aria 
kiks Dan. ookraka. .zadra. oniak. 
Todt.

Pionowo: Osta-n, pieprznik. starzec, 
matecznik. Gorzów. mimLka. seter.

j mazak, dachówka, steward. Seneka.
• szyszka. Banał. Papu. Oron. Asz 

nard.-Edo.
Krzyżówka:
Poziomo: pszenica, przerzut, zagad-

i ka. przesyt, ort. Ada. Mor. gwóźdź, 
alkiny. o Irzwia. irraser. ObięgcTek 
zapickar.ka, zastęp. Abbas. ' Alkinoos.

I Animan. Arno trąd. gang. Castro.
i Pionowo: przydżwięk’ szata. Zug. 

ct.nol, Charon, rozwód, spąg, korni- 
neK. iadz. tryl. woń. źrebię. Aaron.

■ r.sa. arkaua. Suaborg. czamara. opty- 
mut. Lepanto. Asam. masetu. Bona.

t.uóuka t aulo-gramow a: ka-racena. 
kania u ka. kra kruka, koncesja, koro- 

I \.icc. Karoliny. kanlbara. kabestan 
| kataliza, koziołek. Kokkonen. Korne.- 
i Ha.

Ukośnik lautogramowy:
Prav> oskośnie. stragan. Sarmata. 

. --ztampa. w.klnrz. szelest, smrek, sójka. 
| Lev.<Skośnie: slro.ł, sasanka, szam­

pan, szpalta, szalupa, smolarz, serso.

Dzistuj inespo<izia - KipŁka roz­
mowa z szefem zespołu Foreigner, • 
Mickiem Jonscm, wyszperana w jed­
nym z zachodnich tygodników. Zespół 
tworzą: Mick Jones. Dennis Elliot, 
Lou Gramm (vóc.). Rick Wills.

— W jaki sposób pracujecie nad 
waszymi płytami?

Mick Jones: — Każda z nich lo ma­
łe dziełko sztuki, które powstaje w 
burzliwych okolicznościach. Zawsze 
po trasach koncertowych robimy so­
bie dłuższe pauzy, wówczas Ja i lou 
mamy więcej czasu, by pomyśleć nad 
nowymi lematami. Problemy zaczy­
nają się od pierwszych rozmów tele­
fonicznych, kiedy z reguły pomysł 
tego drugiego się nie podoba. Później 
spotykamy się i kłótnie są tak ostre, 
że. lecą strzępy. Rozstajemy się z re­
guły na Jakiś czas przekonani, że się 
nie zejdziemy. Po ’ kilku tygodniach 
uspokojeni i z dopracowanymi po­
mysłami spotykamy się ponownie i

FOREIGNER
Jeśli następuje to w cKlpowtc d.mn 
momencie - - powstaje płyta.

- Gdzie mieszkasz?
Mick: — W Nowym Jorkd. Ale czuje 

.się lo-ndyńczykiem, tęsknię za tym 
miastem i każdego roku spędzam tam 
przynajmniej' miesiąc. Ubiegły k,ic 
był dla mnie fatalny lozwiodłetu 
się z żoną Bardzo cliciałbym wrócić 
właśnie do Londynu, żeby poczuć 
giuut pod nogami. Tam mieszka 'mo­
ja przyjaciółka, dla której napisałem; 
,,I want to know wlmt Love ls”.

— Jak określiłbyś siebie? Ostry rock­
man-czy też tkliwy, uczuciowy męż­
czyzna?

Mick: — Różnie lo bywa — dzisiaj 
jestem taki, jutro inny. Mam wiele 
wad; na przykład Jestem bardzo 
kapryśny, gryrnaśny. Ale nie wstydzę 
się przyznać do moich złych I dob­
rych cech charakteru, jeśli przez to 
mogę lepiej poznać siebie. Na pewno 
Jestem bardzo drażliwy: byle czym 
można mnie wkurzyć l doprowadzić 
do szalu...

— Jakie macie plany?
Mick: — Do grudnia koncertowa­

liśmy. Teraz pora na dłuższą przer­
wę. Lou chce nagrać solowy album. 
Ja będę współpracować ze Steyle 
Nicksern i Robertem Plantem. Obciął­
bym też wreszcie zasiąść do pisania 
książki...

Mich Jones i Lou Gramm,

NIE MA SIŁY!
Minio' uporczywej walki prowa­

dzonej z muchą tse-tse, nauka nie 
jest w stanie zwalczyć nosicieli 
śpiączki. W Afryce zapada co ro­
ku na tę chorobę około 10 tys. 
osób. Tak więc nie ma na razie 
siły na tę muchę...

MUZEUM ZAGADEK
Największym na święcie zbio­

rem zagadek i szarad może się 
pochwalić' muzeum w węgierskim 
mieście Pecs. Ofiarodawcą nie­
zwykłej kolekcji jest mieszkaniec 
tego miasta etnograf L. Mandoky.- 
który od lat pasjonuje się tym 
hobby. Najstarsza spośród '20 tys. 
zgromadzonych zagadek pochodzi 
z IV w. i jest zredagowana po 
łacinie.

TYLKO NIE TELEWIZJA’
Tak brzmi dewiza klubu, który 

działa w Monachium Wstąpić

Szylrogram. „Jak na Boże Narodze­
nie- taję, rzadkie będą urodzą ie” '

Ukośnik ‘ mozaikowy:
Prawoskosnie; kanapa, nastawnia, na­

ry. Kwadrans, szyja. Tamt. mamona
Lewoskośnie: Kanał, pasternak ni­

wa. kryształ, drama, myjnia, anons.
K r z y ż o w k a m oz alko w a:
Poziom o: szona. kaszta, kas*.rat  fa­

la. ale. matura, kwailid. Nel. rota 
tatarak. Adorno. Adana.

Pionowo: szakal. bźoha. nest. ekwa­
lor. arm.i.,.a. ton. akt. utrata, szafran 
Aiad. alias. Elkana.

Krzyżów ka dw ulitcrowa:-
Poziomo: pluska, klamka, zaczepka. 

Kawtor. kanion, krawat, raster, ka­
lander. palant, kaszta.

Pionowo: piątka, kaczor, klepka, kar­
ton, zastawka, kanister, krzepa, Atlant, 
randka, errata. 

Logogryf: „JEDNA
CZYNI MIASTA”.

Kalambury; Animator'
CHATA NIE 

chudoba.'

do niego może kazay. kio podej- 
mie solenne zobowiązanie; po 
pierwsze pozbędzie się telewizora 
z domu, po wtóre — złoży uroczy­
stą przysięgę, że nigdy nie zerk­
nie nawet na mały, ekran. Klub 
— całkiem niespodziewanie — 
cieszy się poważaniem. Liczy, po­
nad tysiąc członków i niemal co­
dziennie napływają dalsze zgło­
szenia.

WCIĄŻ MODNA
Z oficjalnych danych opubliko­

wanych w Londynie wynika, że 
słynna szkocka whisky cieszy się 
na świecie niesłabnącą popularno­
ścią. Jej eksport przynosi Brytyj­
czykom ogręmne dochody liczące 
rocznie ok. 870 min funtów sztec- 
lingów.

TURYSTYCZNA ATRAKCJA
Nowojorska siedziba ONZ stała 

się jedną z najpopularniejszych 
atrakcji turystycznych tej metro­
polii. Każdego miesiąca gmach 
zwiedzają ponad 44 tys. turystów 
z całego świata. W całym okresie 
istnienia tego międzynarodowego 
parlamentu, przez budynek prze­
winęło się pon- d 28 min osób

— Panie dyrektorze, jedna z na­
szych telefonistek ogłuchła, co z 
nią zrobimy?

— Dać ja do okienka z rekla­
macjami.

Do komisariatu MO dzwoni te­
lefon: — 'Proszę przysłać do mnie 
milicjanta, pobiia mnie kobieta!

— W jakim pan jest wieku?
— Dziesięć lat.

, — Co to za kobieta?
— Moja mama. •

C*
Miody człowiek do’ wy'n'C-.nki

swego serca:
— Tym pocałunkiem powiedzia­

łem pani wszystko!
— Niestety nie dosłyszałam, 

proszę powtórzyć.^

przestrzen.ua

